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MAGDA ZAWADZKA gra główną rolę w filmie „Pieczone gołąbki" Tadeusza Chmielewskiego 
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> F odbywa się 
Na posiedzeniu sejmowej Komi: Kultury 


i Sztuki — minister Lucjan Motyka zreferował 
aktualną sytuację w swym resorcie. Stwierdził 
m. in., że w dziedzinie kinematografii dokonano 
dużego postępu w produkcji filmów dla tele- 
wizji. Zrealizowano dotąd 38 półgodzinnych fil- 
mów telewizyjnych a 15 następnych znajduje się 
w produkcji, 

W dziedzinie rozpowszechniania filmów obser- 
spadek ilości widzów — poza filmami 
W pierwszym półroczu br. obejrzało rowych: 
je 5,7 min. widzów więcej niż w tym samym żą 
ckresie ubiegłego roku. 


Reżyser Aleksander 
Rylski, 
„Gżwiękowców* 
dialogi 


Jest pan 


skiego — trenera. 


Na_ ekranie 
twarz człowieka, 
do _ określonego 


nych. 


wytwórnię. 
Cybulski 
pogodny uśmiech. 


saliśmy w 


Statuetka 
św. Finbarra 
dla Ślesickiego 


Na X Festiwalu Fil- 
mowym w Cork film 
Władysława Ślesickiego 


Noemi (Elżbieta Czyżewska) i Kamil (Janusz „Zanim opadną liście” 
Gultner) -- bohaterowie „Nickochancj”. Książka — otrzymał Główną Na- 
Adolfa Rudnickiego posłużyła reżyserowi Janu- 

szowi Nasteterowi do realizacji filmu. Akcja zo Frode (zw. statuakę 
stała przeniesiona do Krakowa — dlatego właś- Św. Finbarra) w kate” 
nie Noemi i Kamil spacerują pod Wawelem. gorii filmów dokumen- 


Reportaż z realizacji „„Niekochanej” — wkrótce.  talnych. 


TYDZIEŃ FILMU POLSKIEGO 
W PARYŻU 


2 tilmów polskich — na ekranach paryskich wyświetlano ostatnio tylko 
„Samsona” (kalekiego, bo skróconego) Andrzeja Wajdy i „Pasażerkę” 
Andrzeja Munka. Tydzień Filmu Polskiego odbył się zaś w odległej Nicei. 
Sytuacja ta zmieni się jednak, bowiem kino „Ranelagh” w Paryżu oddało 
swoją salę do dyspozycji ambasad i dzięki temu w dniach 20—26 październi- 


Kierownikiem kina , 
Działalnością Henry Gi 


JRanelagh" jest Henry Ginet, malarz i int 
jeta interesują się również dystryhutorzy 


Jektualista. 
francusc; 


NOWE FILMY 


„KLUCZ* „KTOKOLWIEK _WIEDZIAŁBY 
LOSI 
Reż. Janusz  Weychert („Obok o JEJ IE 
prawdy”) rozpoczął pracę nad fil- w filmie Kazimierza Kutza pod 
mem obyczajowym .Klucz”. Akcja tym tytułem główną rolę objął stu- 


ytwórnia wrocławska. W  — 
sali _ synchronizacyjnej 
udźwiękc 

wienie filmu „„Jutro Meksyk 
Scibor- 
aktorzy 1 cała ekipa 
nagrywają 
zarejestrowane prowi- 


Po powrocie Z 


zorycznie podczas zdjęć plene- 


potworem! — 
woła Joanna Szczerbiec — pły- 
waczka do Zbigniewa Cybul- 


— Jasne! — pada odpowiedź. 
widzimy zaciętą 

który dążąc 
celu, nie 


oszczędza ani siebie, ani in- 


Ale po wielogodzinnej pra- 
cy, gdy wychodzimy przed 

do parku, Zbyszek i 
ma już znowu swój 


— Nie spodziewałam się, że 
zastanę pana w. wytwórni. Pi- 
FILMIE, że wyje- 
chał pan do Rio de Janeiro... 


Byłem tam rzeczywiście, r 
ale krócej aniżeli cała delega- 
cja. Wróciłem po — pięciu 
dniach, bo . musimy ten film 


__ Spotkania 
skończyć w terminie. i rozmówki 
— Czy mógłby pan opowie- 


dzieć coś o Rio? ć > 


Rio de Janeiro 


— Delegacja nasza reprezen- 
towała polską kinematografię 
na I Międzynarodowym Festi- 
walu w Brazylii, zorganizowa- 
nym z okazji siedemsetlecia 
Rio de Janeiro. Festiwal ten 
będzie się odbywał w przy- 
szłości co roku. Wyświetlono 
w konkursie „Rękopis znale- 
ziony w Saragossie" Hasa, a 
a w czasie Tygodnia Filmu 
Polskiego — „Popiół i dia- 
ment" Wajdy, „Matkę Joannę ź 
od Aniołów” Kawalerowicz, _ — Zdążyliśmy odbyć podróż 
„Nóż: w wodzie” Polańskiego jachtem i obejrzeliśmy mia- 
„Jak być kochaną" Hasa. sto. Największe wrażenie zro- 
Trudno opowiedzieć, z jaką biła na mnie nowoczesna 
życzliwością 1 z entuzjazmem _ architektura brazylijska i 
nas przyjmowano, i w jakiej dzielnica domków  murzyji- 
temperaturze — odbywały się skich — jak olbrzymie mro- 
spektakle. Nie mogliśmy po wisko. 
prostu rozstać się z pudlicz- 


nościq, która urządzala gorące 
i długotrwałe owacje. 

Pytano oczywiście o nasz 
repertuar, ale również o szkol- 
nictwo artystyczne, o_organi- 
zację naszej _ kinematografii, 
o rozpowszchnianie. Dwukrot- 
ne wystąpiliśmy w studio TV. 
Pytania kierowane do mnie 
były różne; pytano jak zwy- 
kle o moje ciemne okulary, ale 
również: jakiemu kierunkowi 
artystycznemu w sztuce służy 
moja praca. 

— Na wycieczki turystyczne 
czasu na pewno już nie' star- 
czyło? 


Rozmawiała: Kr. 


Nowy rok akademicki w PWSTiF 


Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna i Filmowa w Łodzi zaczęła nowy rok 
akademicki. Uroczystość inauguracyjna odbyła się 8 października. Po prze- 
mówieniu rektora prof. dr. Jerzego Tceplitza oraz przedstawiciela studen- 
tów — wręczono dyplomy absolwentom uczelni, po czym odbyła się uroczysta 
immatrykulacja, Wykład inauguracyjny „Pierwsza Szkoła teatralna w Pol- 
sce” wygłosiła prof. Hanna Małkowska. 
W części artystycznej — dyplomanci 


wydziału 
„Fircyka w zalotach” 


Franciszka Zabłockiego. 


aktorskiego przedstawili 


Film polski „O dwóch takich co ukradli 
księżyc” Jana Batorego uzyskał pierwszą 
nagrodę na Międzynarodowym _ Festiwalu 
Filmów Kinowych i Telewizyjnych w Gijon 
(Hiszpania). 


Sukces w Gijon 


„PRZEDŚWIĄTECZNY 
WIECZÓR" 


Na półkach | księgarskich 
ukazał się ostatnio zbiór opo- 
wiadań Jerzego Stefana Sta- 
wińskiego rzedświąteczny 
wieczór”. To właśnie tytuło- 
we opowiadanie stało się kan- 
wą scenariusza filmu, który 


realizują Helena  Amiradźibi 
(debiut — fabularny) i Jerzy 
Stefan  Stawiński. Jest to 


współczesna kameralna histo- 
ria _ psychologiczno-obyczajo- 
wa, z akcentami satyrycznymi. 
W jedynej głównej roli filmu 
— Krzysztot Chamiec, który £ 
także swoje „alter ego" (i 
zdjęciu obok). Na zdjęciu ni 
żej — Krzysztof Chamiec_ w 
jednej ze scen. W głównych 
rolach kobiecych: Ewa Krzy- 
żewska. Teresa Szmizielówna 
i Ewa Wiśniewska 


toczy się współcześnie w środowisku 
nauczycieli. W głównych rolach: 
Barbara Krafftówna, Ryszard Filip- 
ski, Irena Orska, Bolesław Płotnic- 
ki, Andrzej Balcerzak, Antoni Jurasz 
1 trzynastoletnia Anna Domańska. 
Ekipa zdjęciowa przebywa w Sia- 
rach koło Gorlic. 

Scenariusz napisali: Zofia Posmysz 
1 Janusz Weychert; zdjęcia — Ka- 
zimierz Wawrzyniak, zespół START. 


dent szkoły aktorskiej, Edward Lu- 
baszenko. 


„MIEJSCE DLA JEDNEGO" 


Reż. Witold Lesiewicz przebywa 
na zdjęciach plenerowych w Byd- 
goszczy. W jego nowym filmie wy- 
stępują: Zygmunt Hubner, Stanisław 
Zaczyk, Halina Mikołajska i Maria 
Ciesielska. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Do przeprowadzonego z nami wywiadu pt. „Od współczesności do Mile- 
nłum* zakradla się pewna nieścisłość dotycząca naszej pracy nad „Starą 
baśnią*. My jako reżyserzy zbieramy dokumentację o życiu Słowian w IX 
wieku, opierając się na najnowszych badaniach historycznych i archeologicz- 
nych. Praca ta, bardzo rozległa. jest niezależna od prac literackich. Scena- 
viusz na podstawie Ignacego Kraszewskiego pisze Aleksander Ścibor-Rylski 


JERZY HOFFMAN 
EDWARD SKÓRZEWSKI 


WWALIUUGAJ ŁU 


SZYMON 


ie po raz pierwszy zdarza się w naj- 

nowszej historii kina, że dzieło filmo- 

we, choć nie doprowadzone do końca, 

ale pomyślane przez autora śmiało, 
oryginalnie, osobiście — staje się wielkim 
wydarzeniem artystycznym i, mimo swej ka- 
dłubowej postaci, pozostaje trwałą pozycją 
w dorobku sztuki filmowej. Takim utworem 
jest „Pasażerka” Munka — film, który o lo- 
sie ludzkim w „epoce pieców” powiedział 
znacznie więcej i głębiej niż wszystkie inne 
z wielkim nakładem i rozmachem zrealizo- 
wane epopeje o Oświęcimiu. Takim utworem 
okazał się „Szymon Słupnik” Luisa Bunuela. 
któremu z różnych przyczyn, głównie mate- 
rialnych, nie udało się urzeczywistnić w ca- 
łości swego zamiaru; jego czterdziestominu- 
towy film, demonstrowany na festiwalu we- 
neckim, był nie tylko tematem obszernych 
omówień krytycznych, ale uzyskał Specjalną 
Nagrodę jury. 

„Dzieło Bunuela góruje tak wyniośle nad 
pustynią weneckiego festiwalu — pisał je- 
den z krytyków — jak jego bohater, który 
wspiął się na szczyt samotnej kolumny na 
pustkowiu, by się umartwiać i być bliżej 
Boga”. Zdaniem licznych entuzjastów, Bu- 
nuel zaprezentował się w tym krótkim fil- 
mie najpełniej i najprzejrzyściej w sensie 
intelektualnym, a jednocześnie najczyściej 
i najprościej pod względem estetycznym, 
stylistycznym. 

Szymon Słupnik — to legendarny pustel- 
mik z V wieku. Bunuel pokazuje go, jak 
chroniąc się przed grzesznym ziemskim pa- 
dołem na niewielkiej platformie na szczycie 
słupa, pragnie umartwiać się, oddawać roz- 
myślaniom i modłom. Ale od ziemskich 
spraw niełatwo się oderwać. Medytacje 
Szymona (Claudio Brook) przerywają raz 
po raz kłótliwi mnisi z pobliskiego klasztoru, 
przesiąknięty nihilizmem pastuch od kóz, 
troskliwa matka, głupi i próżni natręci. 
Szymon, wierny zasadom Chrystusowej mi- 
łości bliźniego, spogląda na nich wyrozu- 
miale, udziela rad, czyni cuda. Zostaje też 
wystawiony na kilka prób najcięższych, gdy 
poczyna go kusić sam szatan. Wysłaniec pie- 
kieł używa chwytów wyjątkowo perfidnych: 
zjawia się pod różnymi postaciami — raz 
jako perwersyjna dziewczyna (Sylvia Pinal) 
demonstrująca świętemu swą grzeszną na- 
gość, raz jako dostojny. prorok ze sprośnymi 
zamiarami. Święty dzielnie stawia czoło 
wszelkim pokusom, gdy nagle jakieś piekiel- 
ne moce przenoszą go do nocnego lokalu 
„beatników” w nowojorskim Greenwich 
Village. Tutaj, sam podobny do „beatnika”, 
otoczony tłumem tańczących w apokaliptycz- 


SŁUPNIK 


nej niemal scenie twista, Szymon staje bez- 
radny wobec szaleństwa tego świata. Czy 
ma wrócić na swój słup, z wysokości które- 
go odpędzał złego ducha słowami: „Vade 
retro, Satanas!”, czy pójść za głosem uwo- 
dzicielskiej dziewczyny z nocnego lokalu 
(Sylvia Pinał) przeciwstawiającej mu swe: 
„Vade ultra, Satanast” i perspektywę zgłę- 
bienia wszelkich doświadczeń ludzkich na 
ziemi aż do końc: 

„Nigdzie indziej u Bunuela nie znajduje- 
my tak śmiałych refleksji na temat Biblii. 


Po stronie szatana 
Claudio Brook 


jej nauki, jej sensu — pisze Louis Marco- 
relles w „Les Lettres Francaises”. — Szy- 
mon jest najpierw kuszony przez diabła, 
ale Bunuel staje po jego stronie przeciwko 
Chrystusowi, którego najchętniej posłałby 
do... stu diabłów. Szatan nie jest dlań już 
więcej uosobieniem grzechu ciała i duszy, 
lecz — radości ciała i duszy. Autor «Złotego 
wieku» zrealizował z pewnością swój film 
najgłębszy, autentycznie ateistyczny, pozba- 
wiony śladów jakiegokolwiek dogmatyzmu. 
Wierny sobie, całej swej drodze twórczej 
wyznaczonej przez ideały laickie, ukazuje 


PAMIĘĆ ŚWIATA | Ewangelii. Lubię jednak wiejskie 
| tradycje religijne, nieszpory 
Na lamach KULTURY (nr śwós) | dzwony kościelne." Jakiż ist 
reżyser Jerzy Bossak rozważa związek między tym wszyst. 
znaczenie „ dokumentalnej,. twór” OS a katolicyzmem? Zreszią Właśnie 
czości filmowej jako środka po- | pod wplywem chlopów-górników, 
znania historycznej prawdy i wy. | | którzy prowadzili tyle walk straj- 
orzystania płynących z niej y | kowych w pierwszych latach po- 
wojennych, stałem się. komunistą 
dokumentalny — — i od tej pory moje intelektua 
ak Gie TprzSdRóWaYM SfimieT wot az Jesi iamY dróki A A 24 | ne zaiateresowania, moje lektu 
a t_ prze r gie | Gideona Bachmana z Pier-Paolo | RE nA 
Btw slona 5 panaięcia: rsa dzisiaj (...) Zło nie powinno się | Pasolinim. poetą, powieści SWZ AA! 
kie o pięc ludzka jag | odrodzić, a pamięć utrwalona na | rzem i filmowcem. którego | Przechodząc od spraw świato- 
oO BSC t | musi nam w tym pomóc. ni film „Ewangelia wedłu poglądowych do_ sztuki, Pasolini 
zawodna (..) Taśma filmowa na Bossak nie neguje, że i film | Mateusza” wywołał wiele | podkreślili, że swoje artystyczne 
aa npaicć owkoaajc | dokumentalny może kłamać. bo | wersyjnych sądów (plsalismy a | inspiracje czerpie z malarst 
 CZYSt - | „nie nie ezpieczne prze: sego czasu). rzede wszystkim z Masacci 
> sta Nimowy tyz cztki kłamstwem”. Ale jego zdaniem solini, który stale utrzymuje, rzeciwstawiam się wszelkim 
chwili przywolać przeszłość któ” | „taśma dokunientalna (..) pozo- | że marksizm nie koliduje z pod: | formom dekoracyjności. Mój ideal 
ra Szas dobroczynny i zaraz Staje zawsze rezerwuarem praw- | stawową koncepcją chrześcijań- to naturalność, ma- 
okrutny odnie dzie wo dniu | dziwej,* opornej kłamstwa | skiej miłości. na pytanie Bać sywność i spokój. Nie ma to nie 
AREA iałaniu korozji.” wiedzy o EE Te zasoby mana, czy uważa się za katolika, wspólnego ze światem nowoczes- 
Twórca głośnego „Września i | prawdy pragnąłby zmobilizować | odpowiedział krótko: ni nej elegancji. Wierz yw 
„Requiem dla 500 tysięcy” nie kie- przede wszystkim dla jednego ce- | „Wydaje się, że jestem naj- | ność f Bezpo zdniość: ariysycE> 
fuje się jednak w Śwej pracy | lu: „Pamięć świała przeciw za- | mniej katolicki ze wszystkich, | nej formy (dlatego tak wiel 
chęcią „podtrzymywania uczucia | grożeniu świata. Były filmy, któ- | którzy w tej chwili biorą udział | wpływ wywarło na mnie „Mę- 
wrogości gdzy narodami wal | re pomogły mam wykrać wojnę. | we włoskim życiu kulturalnym. | czeństwo Joanny d'Arc" Dreyera). 
czącymi ly$ po dwóch stro- 'otrzebne są takie, które pomogą ie pochodzę ze środowiska ka- | Nie cierpię stylu skażonego 
nach frontu” ani też pragnieniem | utrwalić i wygrać pokć tolickiego, nigdy nie bylem kon- | eklektyzmem. Nienawidzę - kom- 
„ujawnienia jakiejś abstrakcyjnej | mowany. W wieku lat czter- | promisów. Fascynuje mnie jasny 
prawdy.” „Wierzę wyznaje | CREDO PASOLINIEGO nastu zacząłem  rozczytywać się | cel i przemiany doń wiodące”. 
Bossak — że trzeba pomóc ludz- | w _ Szekspirze i  Dostojewskim; 
kiej pamięci i że obowiązkiem | LES LETTRES FRANCAISES | nigdy nie przeczytałem żadnego | 
naszym jest ukazywać przeszłość | (nr 1098) opublikowały rozmowę | dziela religiinego. z wyjątkiem | KAPPA 


nam historię najbardziej myślowo przejrzy- 
stą i swobodną spośród tych, jakie kino nam 
ostatnio pokazało”. 

W porównaniu do «Nazarina+ i «Viridia- 
ny» — pisze szwajcarski krytyk Felix Bu- 
cher — Bunuel po raz pierwszy nazywa tu 
rzeczy po imieniu, nie stawiając widza przed 
pełnymi symbolów obrazami”. 

Autorem zdjęć jest słynny operator mek- 
sykański Gabriel Figueroa, który przed 
dwudziestu laty wraz z reżyserem Emilio 
Fernandezem wsławił w świecie „meksykań- 
ską szkołę filmową”. Połączenie jego malar- 
skiego widzenia świata z Bunuelowską dra- 
pieżnością ukazywania ludzi i zdarzeń dało 
niezwykłe rezultaty plastyczne. Zwłaszcza 
w potraktowaniu satanicznych wątków uda- 
je się realizatorom osiągnąć wiele z prosto- 
ty średniowiecznego moralitetu, naznaczo- 
nego groteską pokrewną malowidłom Hie- 
ronima Boscha. 

Film Bunuela sprowokował wielu piszą- 
cych do daleko idących rozważań na temat 


poruszonych w nim problemów  filozoficz- 
nych. Rzecz znamienna, że niezależnie od 
poglądów autorów większość przyznaje, iż 
wywołany przezeń niepokój myślowy jest 
pozytywny: zmusza do nieuniknionych kon- 
frontacji światopoglądowych każdego, komu 
drozie są ideały humanizmu w naszej epoce. 

Trudno o większy komplemen: dla filmu 


i lepx dowód niesłabnącej żywotności sztu- 
ki Luisa Bunuela. Z.P. 
_ „Simon del desierto", film produkcji meksy- 


kańskiej. reż. Lt 


STRASZNY SZCZUR 


Worek bez dna 
Charles Aznavour (w środku) 


can Albicocco, reżyser .. 

wiadzie udzielonym prasie 0$ 

młody i nie bardzo wyznaję się w rozgrywają- 

cych się wokół rewolucjach twórczych. Szukam 
po prostu sposobu, by ukazać w filmie to, co spodo- 
bało mi się w lekturze”. Zgodnie z tą deklaracją — 
„Szczur Ameryki”, drugi z kolei film Albicocco, uk: 
zuje to, co reżyserowi spodobało się w powieś 
Jacques Lanzmanna, na której oparto scena 
trudno powiedzieć, co przypadło Albicocco do s 
w „Dziewczynie o złotych oczach” Balzaka, bo pier- 
wszy film młodego twórcy jest u nas nieznany; jeśli 


JOANNA GUZE 


idzie o powieść Lanzmanna, to nie ulega wątpliw. 
że spodobały mu się w niej rzeczy straszne. 

Otóż przez blisko dwie godziny, i w tempie usypia- 
jącym, Albicoceo każe nam Śledzić dzieje pewnego 
człowieczka, który z Francji przybył do Ameryki Po- 
łudniowej w poszukiwaniu szczęścia i pieniędzy. 
Wszystkie możliwe siły sprzysięgły się, żeby czło- 
wieczkowi nic się nie udawało, reżyser zaś postano- 
wił nam to opowiedzieć z największą dokładnością 
i w najdrobniejszych szczegółach, wiodąc, czy raczej 
lokąc swego nieszczęśnika od Paragwaju do Boliwii 
i od Boliwii do Chile, przekonany zapewne, że jeden 
kraj nie pozwoliłby ukazać tej klęski w sposób wy- 
czerpujący. Jeden kraj nie dałby też reżyserowi oka- 
zji do nagromadzenia takiej ilości wątków, charakte- 
rystyk i pejzaży, co trzy kraje, notabene niczym nie 
różniące się od siebie, jednolitość bowiem kontynentu 
Łacińskiego jest dla Albicocco sprawą bezsporną. Ta 
jednolitość oparta jest na założeniu, że na tym kon- 
tynencie, mniejsza o to gdzie, zawsze walczą jacy: 
brodaci powstańcy, których ścigają wojska rządowe: 
że w każdym mieście można trafić do malowniczej 
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spelunki, której obleśny właściciel nastaje na cnotę 
niewinnej dziewczyny; że na skraju tych miast 
w nędznych lepiankach gnieżdżą się piękni bruneci 
i brunetki przybrani w twarzowe łachmany, gdy 
w białych willach dzielnic centralnych mieszkają 
szpetni uprzywilejowani; że gdziekolwiek tu się ru- 
szyć, oku i kamerze operatora rastręczają się nieby- 
wałe krajobrazy podzielone nieodmiennie na dwa ro- 
dzaje: tropikalne nieprzebyte haszcze albo niekończą- 
ce się, spalone słońcem nagie przestrzenie. Mając te 
wszystkić elementy oraz prześladowanego przez pech 
człowieczka, można sklecić film o trudnościach prze- 
dzierania się przez tropikalne haszcze oraz o obojęt- 
ności i okrucieństwie losu, które sa człowieczka 
udziałem, co powinno nas przejąć, tym bardziej że 
ma on wytrwały charakter i szlachetne serce. 
byśmy jednak nie popadli w zbyt wielkie przygnębie- 
nie, Albicoeco rozświetla to serce miłością do wspom- 
nianej niewinnej dziewczyny, dziewczyna zaś odpła- 
ca człowieczkowi tym samym, posuwając się nawet 
do poświęceń, ponieważ dla ratow. ukochanego 
przystaje na awanse obleśnego właściciela spelunki, 
najsłuszniej zresztą w świecie zabitego potem przez 
przyjaciela człowieczka, wielkodusznego inordercę. 
Przytaczając te fakty w skromnej zaledwie części 
wyczerpaliśmy wątki „Szczura Ameryki”, które to 
dzieło jest prawdziwym workiem hez dna: reżyserowi 
udało się tu nagromadzić ilość wydarzeń, obserwacji 
i opisów wprost nieprawdopodobną, co było możliwe 
tylko przy tak hezkompromisowym o”:zuceniu zasad 
selekcji, kompozycji * logiki artystycznej. Można 
i tak, nasuwają się tylko dwa pytanie: dlaczego nie- 
szczęsnym człowieczkiem jest Charles Aznavour, któ- 
ry zasłużył sobie chyba na lepszy los; i Glaczego mu- 
ić „Szczura Ameryki". Na to drugie py- 
tanie, przy najlepszej nawet woli, nie podobna zna- 
leźć odpowiedzi. 


„Szczur Ameryki" (Francja-Włochy). reż. Jean-Gabriel 
Albieoccn 


| cyrkowego 


|iatyki — 


| noamerykanki” 


/ mi, sprzedającymi pioru 


okazji „Upadku Ce- 
sarstwa Rzymskiego” 
Zygmunt _ Kałużyński 


pisał o filmie monu- 
mentalnym jako o „kostiu- 
mowym cyrku we wszyst- 
kich kolorach i na szero- 
kim ekranie”. Ktoś, u kogo 
podobna opinia mogła 
wzbudzić sprzeciw, ma te- 
raz dowód przenikliwości 
krytyka. „Przybycia tyta- 
" reżyserii Duccio Tes- 
sariego nie można nazwać 
inaczej jak właśnie filmo- 
wym cyrkiem. 

Czego — a raczej kogo 
tu nie ma! Młody bohater 
Krios, wysłany przez Jowi- 
sza na ziemię, aby zlikwi- 
dować króla Teb Kadmosa 
— ma bicepsy nowoczesne- 
go kulturysty i zręczność 
klowna. Co 
prawda usiłuje się nam 
powiedzieć, że Krios jest 
jednym z najinteligentnie. 
szych tytanów i że 
pokona króla przy po- 
mocy zręcznych forteli, ale 
nikt po piętnastu mi- 
nutach oglądania filmu 
nie daje temu wiary. Za 
to sztukę mitologicznej bi- 
która zdaniem 
autora nie różni się ni- 
czym od dzisiejszej „wol- 

— ma opa- 
nowaną do perfekcji. Kie- 
dy szeregi przeciwników 
rosną w sposób niepoję. 
i w pojedynkę nie można 
zdziałać niczego, nawet 
gdyby się było bokserskim 
mistrzem Świata wszech 
wówczas Jowis 


łaskawie zezwala na „przy 
bycie tytanów”. Kilkun 
stu rosłych  wyrwidębów 
przepasanych kusymi opas- 
kami daje półgodzinny po- 
pis szermierki na_ pięści. 
Przed murami pałacu w 
Tebach rośnie żywa forte- 
ca powalonych ciał. I czy 
można się dziwić, że w ta- 
kich „warunkach król Kad- 
mos, choć jest istotą nie- 
śmiertelną, musi się uznać 
za pokonanego? 


Tessari nie liczy się Z 
żadną logiką wypadków. 
Wtajemniczeni _ twierdzą 


wprawdzie, że chodziło mu 
o kpinę z filmów mitolo- 
gicznych. Namnożyło ich 
się ostatnio sporo we Wło- 
szech. Oto ich tytuły, które 
mówią same za i 
iewolnicy 
„Prace Herkulesa”, 
lowa Amazonek", 
przeciw Wampirow 
sari pisał scenari 
większości tych 
Trudno więc wyobrazić 
sobie człowieka bard: 
od niego powołanego. abs 
to wykpić. Najlepsza jest 
krótka scena, w _ której 
Krios handluje z Cyklopa- 


za sakiewkę złota. „Czy je- 
steś pewny, że działają? 
pyta Krios. Oczywiście — 
odpowiada Cyklop. w 
potrzebie zawsze działają”. 
Można by do tego dorzucić 
jeszcze dowcipny pom, 
Achillesem. z którego au- 
torzy zrobili niemowę i 
dworaka króla Teb. 

I to wszystko. Brawuro- 
wa sprawność bohaterów, 
beztroska i dowcip nie po- 


trafią zrównoważyć wielu 
scen nudnych i pustych. 
Fantastyczne groty i pod- 
ziemia Hadesu, które mają 
być niby to groteskową 
parodią podobnych wnętrz 
w innych filmach, są po 
prostu okropne. „Przybycie 
tytanów” ociera się wciąż 
o banał, ckliwość i melo- 
dramatyzm, jakich nie ma 
nawet w najgorszych mo- 
numentalnych  gigantach 


Banał czy parodia? 
Jacqueline Sassari 


Tessari co jakiś czas waha. 
się czy robić parodię, czy 
film poważny. 

Jest to tym bardziej 
przykre, że był tu przecież 
spory materiał na niebła- 
hy, autentyczny dramat 
Oto główny bohater Krios. 
Jako tytan jest nieśmier- 
telny. Przykutego do skały 
Jowisz wypuszcza na zi 
mię, ale pod jednym wa- 
runkiem: będzie zwykłym 
śmiertelnikiem. W każdej 
chwili grozi mu niebezpie- 
czeństwo: śmierć. Musi by 


teligentnego filmu zrobił 
cyrk i tanią sensację. 


„Przybycie tytanów" (Wło- 
chy). reż. Duccio Tessari 


Mitologiczna bijatyka 
Giuliana Gemma 


Przed tygodniem zamieściliśmy obszerną 


WOKÓŁ 


recenzję filmu 


wiedzi krytyczne o najnowszym dziele Andrzeja Wajdy. 


„Popioły”. 


„POPIO ŁÓ 


Dziś — dalsze wypo- 


Poezja i pasja społeczna 


ie śledzę dostatecznie u- 
ważnie ani rozwoju filmu 


polskiego, ani naszej kry- 

tyki filmowej, aby mieć 
jakikolwiek tytuł do zabierania 
głosu w sprawach „Popiołów”. 


Jeśli tak czynię, to jedynie pod 
wrażeniem głębokiego impulsu 
uczuciowego. Chciałbym wyrazić 
wdzięczność wielkiemu artyście 
Andrzejowi Wajdzie za jego 
dzieło. (A właściwie wyrazić 
wdzięczność nie tylko jemu, lecz 
wszystkim współtwórcom i akto- 
rom, i operatorowi, i pozosta- 
łym. 

Gdy przed paru laty, z okazji 
stulecia urodzin Żeromskiego, 
upominałem się o wprowadze- 
nie jego dzieł na ekran, nie 
spodziewałem się, nie śmiałem 
się spodziewać, że będzie to do- 
konane w tak doskonały sposób. 

Jako czytelnika wychowanego 
na Żeromskim. najbardziej mnie 
interesował stosunek filmu *do 
powieści. Ucieszyłem się. że cała 
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głębia filozoficzna, i to tak swoi- 
sta, z początków XX wieku i ca- 
ła pasja społeczna dzieła została 
pokazana jakże wymownie. 

A zadanie było ogromnie trud- 
ne. ..Popioły” są wielowątkową 


STEFAN 
ŻÓŁKIEWSKI 


całością epicką. Nie domyślałem 
się jak reżyser zmieści te treści 
w filmie, Wajda dokorał tego, 
jak mi się zdaje, inaczej niż po- 
wieściopisarz, ukształtował to, co 
Rosjanie nazywają „sjużetem” w 
dziele literackim i co przeciw- 
stawiają fabule. Wajda całość 
epicką rozbił na łańcuch nowel. 
Po wtóre zaś, inaczej posłużył 
się czasem. Inaczej niż Żeromski 


rozróżnił czas  uteraźniejszony 
narracji i czas przeszły wspom- 
nień. Zachowując w tym zakre- 
sie kongenialną swobodę arty- 
sty, Wajda pozostał wierny w 
stosunku do zawartości intelek- 
tualnej i uczuciowej powieści. 
Zachował ekspresjonistyczną at- 
mosferę filozofii człowieka właś- 
ciwą Żeromskiemu i jego epoce. 
Filozofii człowieka, którego los 
rozgrywa się między patetyczny- 
mi ekstremami miłości i śmierci, 
porywu życia i przemocy zła, ra- 
dosnego żywiołu i stroskanego 
obowiązku. Wajda okazał się mi- 
strzem, gdy scenę śmierci Hele- 
ny pokazał właśnie jako element 
odwiecznego dramatu twórczych 
i niszczycielskich sił losu, natu- 
ry i w niej człowieka. Dała to 
hiperbolizacja pejzażu i hiperbo- 
lizacja zachowań, śmiechu, który 
obija się echem o szczyty gór. 
A przecież reżyser wbudował 
jednocześnie tak ten motyw w 
swoją narrację. powiązał z inny- 


Wierność powieści 


w” 


mi wątkami, przygotował, że 
widz rozumie sens filozoficzny 
sceny poprzez rozpoznanie roli 
romansu Rafała i Heleny także 
w biografii bohatera. Widz, któ- 
remu tych dwoje pokazano na 
kuligu, w nocnej scenie miłos- 
nej. w loży masońskiej i w gt 
rach, pojmuje wielorakie i bo- 
gate wymiary tej sprawy. Zwła- 
szcza że dostał znakomicie po- 
myślany komentarz pisania listu 
przez Helenę i potem wyjątkowo 
pięknego odczytania go przez de 
Witha. Tak można by analizować 
każdy motyw filmu, jeden po 
drugim. 

Film Wajdy jest pełen poezji 
i zarazem pasji społecznej, pasji 
intelektualnej. Nie roni. niczego 
z głębi i odpowiedzialności hi- 
storiozofii Żeromskiego. Więcej 
aktualizuje i pogłębia jego za- 
kochany spór z polskim charak- 
terem narodowym. 

Rozwiązania problemów wizji 
artystycznej zdarzeń przyswojo- 
nych tradycyjnie wyobraźni Po- 
laków (szarża w wąwozie So- 
mosierry, atak na grobli faleni- 


ckiej) są glęboko  przejmują- 
ce artystycznie i imponujące 
technicznie. 

Przy adaptacji wielkich po- 


wieści dla filmu zawsze lękamy 
się powierzchownej, kostiumo- 
wej widowiskowości. Wajda do- 
wiódł, że tego typu film może 
być znakomitym dziełem sztuki, 
formą ekspresji oryginalnego ar- 
tyzmu i aktua!nych treści. 


Watpliwości 


RZECIWKO SOBIE 


elne zachwytu głosy o filmowych „Popiołach* 

są tak powszechne i utrzymane w tak wyso- 

kim diapazonie, że zakłócenie harmonii tego 

chóru musi zabrzmieć jak dysonans. Byłem 
jednym z nielicznych (jeśli nie jedynym), który 
przed laty bronil „Samsona* na łamach prasy — 
być może będę znów odosobniony, wypowiadając 
tym razem pewne uwagi krytyczne. To co napiszę, 
jest tylko zbiorem kilku refleksji. Aby nie być po- 
sądzonym o złą wolę czy zaślepienie, dodam, iż 
kilka mniejszych czy większych scen i całych epi- 
zodów (choćby — Somosierra lub finał) uważam 
ża wybitne. Ale, niestety, nie tylko z nich składa 
się film. 

Mówiło i pisało się o Wajdowskim stylu, o stylu 
emocjonalnym (przeciwstawiono go Munkowi), o 
calym bogatym arsenale charakterystycznych śred- 
ków, przy pomocy których reżyser nadawał swym 
dziełom niepowtarzalią temperaturę. I co byśmy 
o tych burzliwych dyskusjach nie sądzili, jedno 


pozostaje pewne. Wajda — jak chyba nikt inny -- 


gotrafi rozpalać umysly. angażować nas w wiel- 
%i dyskurs naredowy. „Popioły* stanowią nieod- 
łączne ogniwo lego dyskursu. Jest to jedna z tych, 
4ak gdyby stworzonych dla Wajdy, powieści. Te- 
mat, epoka, bohaterowie  „Popiołów*  wymdgali 
„Wajdowskiego stylu”, emocjonalnego, wyraziste 
go. wylamującego się z kanonów dramaturgii. Nie- 
stety, poza kilkoma fragmentami, nie odnajduję 
no w „Popiołach*. Ten film ma — być może — 
wierną powieści budowę. logiczną kompozycję i 
wiele innych pięknych cech, ale szczególnie w 
pierwszej części jest zimny i pozostawia widza 
zimnym. Wajda zrobił „Popioły” jakby przeciwko 
sobię i — choć brzmi to jak paradoks — przeciw- 
ko Żeromskiemu. p 
Jest to chyba zarówno sprawa koncepcji, jak 
i realizacji. Ma Wajda, na przykład, kilka cięż. 
kich inscenizacyjnych grzechów na swym sumie- 
mu: bezbarwną scenę ucieczki Rafala i Krzys 
tefa do wojska; scenę przybycia Rafała do pałacu 
Gintulta i poznania księżniczki iety; zabawę 
u księcia Poniatowskiego, nie mówiąc o scenach 
miłosnych. Niektóre nabierają nawet niespodzie- 
wanie charakteru groteskowego (rozmowa przy 
stole u księcia Gintulta) czy nieoczekiwanie fred- 
rowskiego (interwencja cioci podczas spotkania 
Rafała i Heleny). Wiele tu niedopracowania, po- 


wierzchowności czy po prostu zwykłych potknięć 
realizacyjnych. 

Wątpliwości budzą również takie sceny jak San 
Domingo, czy kapitulacja Mantui. Nie mam na my- 
Śli ich niejako „wizyjnegó” charakteru, ale wlaśnie 
inscenizację — oczywiście szeroko pojętą. W po- 
przednich swych filmach Wajda rozwiązywał tego 
typu sceny poprzez wyrazisty skrót (niekoniecznie 
symbo!), akcent, nawe! znak — w „Popiołach* 
nagle zaczyna rozwlekle opowiadać, gubiąc war- 
tość emocjonalną epizodu. 

1 sprawa obsady. Sądzę, że niejedno z potknięć 
byloby mniej dotkliwe, gdyby reżyser dokonał 
trafniejszego doboru aktorów a ich gra była doj- 
rzalsza. Pcza Danielem Olbrychskim, a z epizo- 
dycznych ról Janem Świderskim, trudno właść 
wie mówić o kreacjach. Jakie to ma znaczenie dla 
takiego filmu jak „Popioły” — nie trzeba nikogo 
przekonywać. Co się stało? Eksperyment powierze- 
nia głównych ról młodym aktorom ma swoje racjo- 
nalne przesłanki i w jednym przypadku się spraw- 
dził. W pozostałych — nie. Chyba dlatego, że akto- 
rzy ci niewiele jeszcze mają do zaproponowania. 
A Wajda jest reżyserem, który prowokuje propo- 
zycje aktorskie i spośród zgłoszonych wybiera naj- 
celniejszą. Czy miał w czym wybierać? 


A najgorzej jest wówczas, gdy słabe aktorstwo 
(rzecz jasna, nie tylko młodych aktorów) idzie w 
parze z nie najlepszą inscznizacją, a skrótowość 
adaptacji stwarza luki w narracji. Jednym z licz- 
nych przykladów może być choćby scena drama- 
lycznej rozmowy między księciem Ginlultem a 
Piotrem. 

Gdy mowa o adaptacji. pewna refleksja ogólna. 
Istnieje wiele sposobów przenoszenia wielkich po- 
wieści na ekran. Nie sądzę jednak, by istniała 
konieczność kurczowego trzymania sie tekstu. pier- 
wowzoru. Aleksander Ścibor-Rylski i _ Andrzej 
Wajda trzymali się go jak tylko mogli (zachowali 
nawet tytuly niektórych rozdziałów). Odstępstwa 

ie są zbył liczne i, jak to zwykle bywa, raz są 
lepsze (sekwencja kuligu czy final), raz — gorsze. 
Ale nie o to chodzi. Nie ma możliwości 
zachowania absolutnej wierności wobec tekstu li- 
terackiego a kompromis musiał wprowadzić film 
na mielizny — pozostała więc w tym konkretnym 
przypadku chyba tylko koncepcja „wielkich scen” 


koncepcja niejako dramatu romantycznego. Sądzę. 
że — wbrew pozorom — nie byłoby to sprzeczne z 
duchem powieści Żeromskiego, na pewno zaś zgod- 
ne z problematyką, rysunkiem postaci i — co wyj- 
daje mi się niezwykle ważńe — stylem Wojdy. 


Rekroze! 


nr. 38 z dnia 19.1X.1965 r. 
byl Pan laskaw zamieścić 
moje uwagi o _ filmie 

„Umrzeć w niaarycie”. Wspo- 

minając o zaletach polskiego 

komentarza, nie znałem jego 
genezy, będącej zarazem jak- 

by dalszym ciągiem filmu i h 

storii, którą film opowiadał. 

Ryszard Frelek, autor ko- 
mentarza, napisawszy pierw- 
szą wersję tekstu, zaprosił do 
sali  projekcyjnej Polaków, 
uczestników walk w Hiszpa” 
nii, żony i dzieci poległych. 
w_ absolutnej 
widzowie, którzy 
hohaterami filmu, nie 

i, czy wtedy byli fi 

ale teraz poznaw: 

tewne, w których 
gdzie 


atrzyły w napię- 


ukażą się choć na sekundę 
twarze ich dawno nie żyją” 
cych mężów, dzieci mialy na- 
dzieję ujrzeć ojców. 

Ale film skończył się i nikt 
siebie nie rozpoznał na ekranie: 
jeszcze jedna  dramatyczi 
pointa, signum wielkiego czy: 
nu, w którym uczestniczą ma- 
sy, miliony, w którym boha- 


terowie, nie w sensie filmo- 
wym, lecz dosłownym, tworzą 
bezimienną masę, tłum wyć 


pelniający kadr, nierozróżnial- 
ny, jak w wielkiej scenie po- 
żegnania Brygady Międzyna- 
rodowej. Wiele osóh płaka 
po filmie odbyła się dyskusji 
poprawiono np. sformułowa” 
nie „tragedia hiszpańska” na 
dramat hiszpański”. Mówio- 
no też, że operatorzy — chcąc 
ukazać wojnę — zostawili nam 
sceny batalistyczne, a nie na- 
kręcili tego wszystkiego, co 
było niepowtarzalne: atmósfe- 
ry wojny ludowej, głodu, 
ognisk, dyskusji, Okrucień-* 
stwa, tańców, pieśni. 


KRZYSZTOF 
KĄKOLEWSKI 


hciałbym _ wypowiedzieć 

swoje zdanie na temat 

dubbingowanii film 
Sądzę miano że powi 
no się dubbingować wyłącz- 
nie filmy dozwolone poniżej 
lat 15. Natomiast filmy prze- 
znaczone dla dorosłych (a więc 
©d 16 lub 18 lat) powinny być 
opracowywane tylko w napi- 
sach. A oto uzasadnienie: je- 
dyną wadą wersji filmów z 
napisami: jest to, że nie wszy- 
scy widzowie potrafią te napi- 
sy przeczytać w ciągu krótkie- 
go czasu. Ale to dotyczy chy- 
ba wyłącznie dzieci, którym 
czytanie przychodzi z  trud- 
nością. Natomiast widzowie 
powyżej lat 16 dają sobie dos- 
konale radę z napisami. To ra- 
<zej dubbing jest dla nich 
trudniejszy do przyjęcia: slu- 
<chać polskiej wersji dialogu 
przy obecnej technice odtwa- 
rzania — to naprawdę szkoda 
zdrowia. Prawie połowy dialo- 
gów się nie rozumie. 

Uważam ponadto, że kina 
wyświetlające filmy dubbingo- 
wane (dla młodzieży poniżej 
lat 16) winny dysponować do- 
brą aparaturą k'nową. W prze- 
<iwnym razie wyświetlanie 
filmu mija się z celem. Chyba 
że traktujemy sprawę tak: 
dzieci nie zdążyłyby przeczy- 
tać wszystkich napisów (w 
Wersji napisowej), więc nie 
nie szkodzi, jeśli nie rozu- 
m'eją słów (w 
wersji dubbingowej). 

Wreszcie — wniosek ostatni: 
sądzę, że na plakatach filmo- 
wych powinno się podawać in- 
formację czy dany film jest 
Opracowany w napisach, czy 
też zdubbinzowany. Są ludzie, 
którzy dubbingu nie cierpią — 
i im właśnie zaoszczędziłoby się 


irytacji. Chyba, że Centrala 
Wynajmu Filmów pragnie pod- 
stępem zwabiać widzów do 
kina. 


KAROL FEDOROWICZ 
Skarżysko Kamienna 


JESZCZE O „GERTRUDZIE” | Wrze: ==, 


lm Carla Th. Dreycra wzbudził na festi- 
alu w Wenecji duże zainteresowanie pu- 
liczności i krytyki. Temat: odwieczny 
pomiędzy mężem i spragnioną milości 
żoną. Scenariusz został oparty na liczącej 60 lat 
sztuce szwedzkiego autora Hjalmara Sóderberga. 
Zachodnioniemieckie czasopismo _ „Film—studio” 
zamieściło wywiad z sędziwym reżyserem. Oto 
ciekawsze fragmenty: 

— Mimika, gra twarzy bohaterów, są w tym 
filmie rzeczą ważną — mówi Dreyer — bez 
względu na to czy postacie mówią, czy milczą. 
W ostatnich latach bardzo tę sprawę zaniedbywa- 
no. Chciałem, by w „Gertrudzie” kamera przez 
cały czas towarzyszyła bohaterom. Sam kiedyś 
nazwałem to „płynnymi zbliżeniami”. Stosowaliś- 
my bardzo długie ujęcia — po osiem, dziesięć mi- 
nut. Ale widz nie powinien dostrzegać ruchów ka- 
mery. Chodziło po prostu © to, by zainteresowa- 
nie skupiało się na twarzach aktorów, by można 
było przez cały czas odczytywać myśli i reakcje 
postaci. 

— Twierdzi się często, że realizuje pan filmy 
o zbyt powolnym rytmie. Te zarzuty powróciły 
z okazji „Gertrudy”. 

— Rytm i środowisko ściśle ze sobą się łączą. 
Nauczyłem się tego u mojego mistrza Victora 
Sjóstróma. Przypominam sobie pewien epizod 
z jego filmu „Głos przodków” (1318). Była tam 
scena, w której rolnicy idą do domu na posiłek. 
Rzecz działa się w dużym szwedzkim gospodar- 
stwie. Chłopi wracali z pola zmęczonym, ocięża- 
lym krokiem. Nie rzucali się do stolu: wchodzili 
do izby wolno, jakby z rozwagą, zdejmowai 
czapki — i trwała wieczność zanim wreszcie us 
dli. Byłem zafascynowany. Cała fabula filmu sia- 
wała się zrozumiała dopiero poprzez tę scenę. 

— Czy w czasie realizacji „Gertrudy” improwi- 
zowal pan na planie? Podobno chciał pan zaanga- 
żować do filmu aktorów niezawodowych? 

—W takim filmie jak „Gertruda” dialog unie- 
możliwia jakąkolwiek improwizację. Ale bardzo 
często zdarzało się, że poszczególne kwestie słow- 
ne rodziły się spontanicznie, jako wyraz określo- 
nych sytuacji. Bardzo to lubię: takie wypowiedzi 
brzmią niemal zawsze prawdziwie. I w takich 
wypadkach próby z aktorami ograniczają się do 


minimum; po prostu decyduje przypadek. Taką 
metodą nie można jednak pracować zbyt częs:o. 

— Jakie ma pan plany na przyszłość? 

— Chciałbym nakręcić „Medeę” według Eurypi- 
desa. Interesuje mnie także adaptacja „Światłości 
w sierpniu” Faulknera. Nie wiem jednak, czy 
znajdę w Ameryce producenta, który zechciałby 
film sfinansować. 


Decyduje przypadek 
Carl Th. Dreyer 


James Bond 


ONZ 


K olejny film ż cyklu przygód James 


Bonda powstanie pod auspicjami ONZ. 

Będzie on nosit tytuł „Głód”, reżyse- 
ruje Anglik Terence Young. W roli głównej 
'ean Connery. Obok niego wystąpią: Rea: 
Harrison. Gregory Peck, Elizabeth Taylor 
oraz David Niven, którzy zgodzili się zagrać 
za symbolicznego dolara. 


P © dłuższej przer 


nie z A. Mieszalinem i A. Wejcierem. Jest to komedia satyryczna wy! 
zjawisku obojętności, tak często spotykanemu we współczesnych spoleczeńs wach 
jaciele — lekarze, pragnąc wykazać, że obojętnoś! 
rowują bakcyla tej choroby — i jeden z nich wstrzykuje sobie jad. Drugi obserwuje rozwój 
choroby, prowadzi 

W głównych rolach filmu występują odtwórcy nieznani dotąd z kina: leningradzki reżyser 
teatralny I. Władimirow i aktor z Wolgogradu, W. 
wierziew i Ł. Alosznikowa. Film powsiaje w moskiewskiej Wytwórni 


„ZWYKŁA 


ie, spowodowanej chorobą — reż. Jakow Segel („Żeknajci 


plan usług realizatorskich 
i współprodukcji z zachodnimi 
producentami filmowymi. 

„Robin Hood” — nowa dwu- 
seryjna wersja popularnej legen- 
dy, realizowana przez Helmuta 
Kiutnera — jest już piątą w 
ostatnich latach pozycją powsia- 
jącą w CSRS z udziałem zachod- 
nich filmowców. 


Po ukończeniu „Robin Hooda" 


do atelier wejdzie szwajcarski 


reżyser Dieter Haugh, który roz- 
pocznie nakręcanie kowbojskiego 
musicalu „Destry rides again" 
(Destry znów cwałuje) dla wy- 
twórni zuryskiej. Filmowcy za- 
chodnioniemieccy  zrealizują w 
Pradze „Zamek” Kafki z Maxi- 
milianem Schellem w roli głów- 
nej. Paryska wytwórnia Actoria- 
Film, jednocząca młodych fran- 
cuskich realizatorów i aktorów, 
zawarła umowę na realizację 38 
nowel filmowych, z których 
pierwszych 6 opartych będzie na 
utworach Czechowa. Wszystkie 
role mają zagrać aktorzy czescy. 
Znany reżyser  zachodnionić 
miecki Kurt Hoffmann („W czep- 
ku urodzeni”) nakręci w Pradze 
swoje dwa najnowsze filmy: 
„Hokus-pokus” z Heinzem Rih- 
mannem i Liselotte Pulver oraz 
„Księżna Lisclotte z Pfalzu 


CHOROBA” 


„ gołębi: 


przystąpił do realizacji filmu „Zwykła choroba”, wedlug scenariusza napisanego Wspól- 


badania... 


jest groźną chorobą społeczni 


Sierow. Ich partnera: 


ona przeciw 
Dwaj przy- 
wyprepa- 


są: 1. Piere- 
im. Gorkiego, 


Robert Taylor objął 
główną rolę w filmie 
przygodowym —..Savage 
Pampas* (Dzikie pam- 
pasy), którego akcja 
rozgrywa się współ 


Jednym 


zdaniem 


cześnie w Argentynie: 
reżyseruje Hugo Frego- 
nese. 

* 


Catherine Spaak (na 
zdjęciu) wystąpi obok 
Vittorio Gassamana w 
kostiumowym filmie 
„Dla miłości i złota”. 


* 


Syn Mussoliniego, Ro- 
mano, który jest zna 
nym pianistą jazzowym, 
zamierza nakręcić film 
muzyczny „La  Ragaż- 
zola”, 


a ekrany Par 
Ni film Al 

(Byl sobie zło 
z dużą rezerwą. Re 
nie odmawia się zrę 
gi kryminalnej, ale 
niewłaściwie obsadz: 


RITA 
W KANADZI 


łoda — angiel 
M aktorka Rita 
shingham („Sn 
miodu”) otrzymała j 
pozycję udziału w 
nadyjskim filmie re 
serii Sidneya Hay 
„Deep in the Fori 
(Glęboko w lesie), kt 
ma zostać wyprodi 
wany w  Vancot 
kosztem 500 tysięcy 
tów szterlingów. Pi 
angielska przypór 
przy okazji, że © 
Vancouver jest 1 
większym / ośrodk 
filmowym w Kanad 
ostatni film został 
zrealizowany pi 
trzema laty. 


Aga 


ngielski reżysei 
„Murder Ahoy 
tektywa Miss 


przez Agathę Christ 
jak zwykle, znakom 


mczech : 
nich powstan 


kryminalny 
czynek w  Disselć 
będzie to historia 


TEGO 
JESZCZI 
NIE BYŁ 


cianej bandy, która 
nuje napadu na ba 
kantnym — szczegółei 
tu fakt, że produ 
i scenarzystą film 
zakonnik-dominikani 
chus_Spiecker. 


Metafizyczne ciągoty 
Amn-Margret i Alain Delon 


szedł pierwszy amery- 
Jelona „Once a Thief! 
Krytyka przyjęła go 
wi Ralphowi Nelsonowi 
i w prowadzeniu intry- 
Delon został podobno 


Psychologiczne i metafizyczne ciągoty — pisze 
„Michel Capdenac w «Les Lettres Francaises- — bo- 
hatera, który przygotowuje zwykły rabunek, nie 
wzbogacają w niczym jego charakteru. Delon nie 
ma co grać, a przecież wiemy, co potrafi. Wy- 
starczy przypomnieć choćby «kryminał» Renć 
Clementa «W pelnym słońcu»". 


500 tysięcy funtów 
Rita Tushingham 


Christie znowu modna 


«ge Pollock nakręcił film 
erii przygód kobiety-de- 
»le, postaci stworzonej 
roli tytułowej wystąpiła, 
itorka Margaret Ruther- 


ford. Miss Marple wykrywa w tym filmie spraw- 
ców tajemniczej zbrodni na szkoleniowym statku 
„Battledore”. Partnerem Margaret Rutherford jest 
znany u nas z wielu filmów aktor angiclski Lio- 
nel Jeffries. 


z 


REŻ za 


Nacjonalizacja Lwa? 


vny i potem sprzedanej prywatnym producentom, zwróciła się do 


yrekcja/ wytwórni filmowej British Lion, utworzonej swego czasu przez rząd 
konserwaty! 


rządu labourzystowskiego z prośbą o ponowną nacjonalizację. Powód? Kiepsko 
idące interesy. Okazało się, że British Lion, toczący ostre konkurencyjne boje z in- 
nymi wielkimi wytwórniami angielskimi z Rankiem na czele, może np. zaoferować 


niezależnym producentom jedy 


ie 70 procent gwarancji dystrybucyjnej, podczas 


gdy Rank i wytwórnie amerykańskie gwarantują 100 procent. W rezultacie British 
ion wyprodukował na przestrzeni ostatnich dwunastu miesięcy znacznie miej 


filmów niż zamierzał. 


|FRZZYĘSZOŚNCOL EN: FA 


ytanie, które tu wszyscy na wstę- 
P pie zadają przybyszowi z Polski 

— Czy Kawalerowicz skończył już 
„Faraona” i jak film się udał? Zadaje 
je również nestor filmowców gruziń- 
skich, Michaił  Cziaureli. Szarmancki, 
cudowny gawędziarz, sypie dowcipami 
i anegdotami. Skończył właśnie swój 
kolejny film, komedię muzyczną „Dzi- 
siaj inne czasy”. Dla nas Cziaureli — to 
twórca „Upadku Berlina” i „Niezapom- 
nianego roku 1519”, a więc sztandaro- 
wych, monumentalnych dzieł minione- 
go okresu. Nie zapominajmy jednak, że 
robił on także inne, nieznane nam fi 
my. To prawda, że prawie zawsze były 


utrzymane w tradycyjnym, epickim 
stylu. 
Ten tradycyjny siyl reprezentują rów- 


nież filmy innych reżyserów starszego 
pokolenia, choćby „Prawo gór” Nikoły 
Saniszwili, szerokoekranowy epos opar- 
ty o tekst klasyka literatury gruziń- 
skiej, Aleksandra Kazbegi. Jest to hi- 
storia miłości dwóch przyjaciół do jednej 


Pocztówka z Tbilisi 


dziewczyny, miłości, która nie tylko 
niszczy ich przyjażń, ale prowadzi 
omal do szekspirowskiej tragedii. Mate- 
rial literacki dawał tu spore możliwoś- 
ci i został niekiedy trafnie wykorzysta- 
ny (dynamiczna scena kaukaskiego we- 
sela czy też finał, w którym ojciec 
zabija syna, dowiedziawszy się, że z je- 
go winy udało się wrogom przedrzeć 
przez granicę). Ej rozmach i spraw- 
na realizacja idą tu, niestety, w parze 
z wieloma szabionowymi rozwiązaniami 
inscenizacyjnymi i często nazbyt trady- 
cyjną grą aktorów. 


Nie oznacza to wcale, że twórcy s'ar- 
szego pokolenia są zawsze tradycyjni. 
Przecież to Karlo Gogodze, przedwojen- 
ny jeszcze scenarzysta, historyk i kry: 
tyk, napisał scenariusz do  „Osiołka 
Magdany" (nagroda w Cannes — 1955), 
filmu, który zapoczątkował nowy nurt 
w kinematografii gruzińskiej i rozsi 
wił nazwiska reżyserów — Tengiza Abu- 
ładze i Rezo Czcheidze. 


Pierwszy zrealizował potem głośne 
„Cudze dzieci” i komedię „Babcia, 
dziadkowie i ja”, a ostainio bardzo do- 


bry film dokumentalny o wymierają- 
cych wioskach położonych wysoko w 
górach Kaukazu. Abuładze bardzo skru- 
pulatnie dobiera sobie scenariusze, stąd 
kilkuletnie przerwy między premierami 
jego kolejnych filmów. Podobnie postę- 
puje Czchejdze, reżyser „Naszego po- 
dwórka”, a ostatnio „Ojca żołnierza” 
(nagroda w Moskwie dla odtwórcy 
głównej roli — Sergo Zachariadze). Ma 
kilka projektów, m.in. filmu o oddziale 
slormowanym przez Niemców z jeńców 
gruzińskich, którzy przed wysłaniem na 
front zbuntowali się. 


Epicki rozmach 
Sergo Zachariadze 


W wytwórni tbiliskiej, która realizuje 
obecnie 7 filmów rocznie, myśli się 
także o filmie poświęconym życiu nie- 
zwykłego malarza-prymitywisty z prze- 
lomu XIX i XX wieku — Niko Pirosma- 
niszwili. Kto będzie ten film realizował 
— jeszcze nie wiadomo. 


STANI 


ŁAW JANICKI 


> CLARA BOW NIE ŻYJE 


Hollywoodzie zmarła w wieku lat 60 popularna w okresie 
kina niemego aktorka amerykańska Clara Bow. 

Jej kariera filmowa należała do najbardziej błyskotli- 
wych wśród gwiazd hollywoodzkich. Jako czternastoletnia cór- 
ka kelnera z Brooklynu wygrała jeden z licznych konkursów 
filmowych. Wkrótce zaczęła odtwarzać na ekranie samą siebie: 
sprytną, rudowłosą dziewczynę, która skupiając wokół Siebie 
zbyt licznych adoratorów, pada ofiarą własnych flirtów, koń- 
czących się jednak z reguły happy-endem. W jednym tylko ro- 
ku 1525 wystąpiła w 13 filmach, a w dwa lata później ugrunto- 

+ wała swą karierę komedyjką „Ona ma coś”. To „coś” było sy- 
nonimem sex-appealu, który wprowadziła na ekran Clara Bow 

jako jedna z pierwszych „sex-bomb”. 

Filmy dźwiękowe aktorki („Dzika dziewczyna”, „Hopla”) nie 

cieszyły się powodzeniem i przyniosły gwałtowny koniec jej 

+- kariery. 


Daniel Szczechura — reżyser, scenarzysta 
kroinie na_ Festiwalu i 
kolejno: „Maszynę” (1961, Brązowy Lajkonik 
zowy Lajkonik na festiwalu krakowskim), 


i scenograf filmów animowanych 
satyryczne komedie dla doroslych. Po szkolnym filmie 


— tworzy 


„Konflikty” (nagrodzonym dwu- 


jid S:kolnych) zaczął pracować w SE-MA-FORZE, gdzie zrealizował 
ik na festiwalu krakowskim), „Literę” (1362, Brą- 


Fotel” (1963, siedem nagród i wyróżnień m. ia. 


. s 
Polskiej Krytyki Filmowej, nagroda na festiwalu w Oberhausen i Grand Prix na festiwalu 
w Montevideo), „Pierwszy, drugi, trzeci” (1964). r ć 
Operatorem i animatorem jego' filmów jest Stanisław Śliskowski. 


2 Danielem 


Szczeęchurą 


o karierze absurdu w filmie 
i o innych ważnych sprawach 


Daniel Szczechura 


my od pytania, które 
— pada na końcu: co 
robi? 

— Właśnie rozpocząłem zdjęcia 
filmu wycinankowego, który będzie się na- 
zywał „Karol”. 

— O czym? 

— O ludziach. 

— A potem? 

— Pracuję nad scenariuszem filmu aktor- 
skiego, który będzie się nazywal „Pistolet*. 

— Też o ludziach? 

— Tak. A jak wszystko pomyślnie się uło- 
ży — zrealizuję krótki film aktorski wedlug 
noweli Par Lagerkvista „Windą do piekła”, 
w zespole SYRENA. 

— A więc zerwanie z filmem animowanym? 

— Chyba nie. Nie chciałbym się zasklepiać 
w jednym gatunku. Żałuję, że do tej pory 
nie zrobiłem filmu aktorskiego, Właściwie 
wszystkie moje scenariusze mogły być rea- 
lizowane jako filmy aktorskie. W żadnym 
2 moich filmów człowiek nie rozciąga się jak 
guma, i nie urywa mu się głowa. 

— Czy więc zupełnie rezygnuje pan z tak 
zwanej konwencji filmu animowanego? 

— To sprawa zupełnie innego pojmowania 
tej konwencji. Staram się o zachowanie 
pewnego kontaktu z rzeczywistością i wła- 
śnie dlatego uparłem się robić filmy bez ga- 
gów typu Disneya. Chcialbym żeby i bez te- 
9o film wydał się widzowi śmieszny, mało! — 
chciałbym, żeby w ostatnich trzydziestu se- 
kundach widz zrozumiał, że film był śmiesz- 
ny i odczytał sens opowiadania. Interesuje 
mnie humor wynikający z samej konstrukcji 
filmu, 

— To widać wyraźnie w pana filmach. W!- 
dać również upodobania do sytuacji absu: 
dalnych, Czy wpływa na to problematyka, 
jaką się pan zajmuje w swoich filmach? 


10 


— Chyba tak. Ale wydaje mi się, że ten 
typ opowiadania najbardziej odpowiada dzi- 
siejszemu widzowi. Zresztą absurd już da- 
wno zrobił karierę w literaturze i w teatrze, 
może przyjdzie kolej i na film. Czy ja wiem, 
o bardzo wielu ważnych sprawach nie moż- 
na dziś mówić poważnie — bo dochodzimy 
do zbyt pesymistycznych wniosków. * 

— Czy film, nad którym pan teraz pracuje, 
GR ie w jakiś sposób podobny do poprze- 
dnich? 

— W sensje anegdoty chyba tak, natomiast 
formalnie staram się wypróbować pewne rze- 
czy, których do tej pory nie robiłem. Zrezy- 
gnowałem z koloru. Zastosowałem poszerzo- 
ny kadr. Scenariusz nadaje się tylko na Ci- 
nemascope, ale próby techniczne wypadły 
negatywnie i musiałem z tego zrezygnować. 


— A więc i w tego rodzaju filmach tech- 
nika odgrywa tak ważną rolę, że zmusza do 
zmiany koncepcji? 


— Naturalnie. Nasze wytwórnie znajdują 
się na takim poziomie technicznym, jak wy- 
twórnia Disneya w 1935 roku. Rozmawiałem 
z pewnym dystrybutorem naszych filmów na 
terenie Francji, który opowiadał mi o trud- 
nościach, jakie ma z wykonaniem kopii ma- 
sowych z naszych negatywów. 


— Ostatni pana film _ „Pierwszy, drugi. 
jeci* spotkał się z wieloma zarzutami. 


— Za każdy film, pod którym się podpi 
suję, przyjmuję całkowitą odpowiedzialność; 
nawet za jego stronę techniczną. Zdawałem 
sobie sprawę z możliwości technicznych, ja- 
kimi rozporządzamy, i miałem jedno wyjście: 
w ogóle tego filmu nie robić, ale byloby to 
pójście po najmniejszej linii oporu. Zresztą 
film ten miał być zupełnie inny od dotychcza- 
sowych, z inaczej poprowadzoą narracją. Był 
skierowany do widza o specyficznym typie 
wrażliwości i wszelkie głosy krytyczne wcale 
mnie nie dziwią. 


u 


— Utarło się przekonanie, że filmy pana są 
utrzymane w pewnym właściwym tylko 
dla pana stylu. Operuje pan pewnym typem 
plastyki, dużą ilością ludzi, prawie tłumami, 
co jest pewnie trudne animacyjnie? 


— Tak, ale opłacalne. Nie wiem, czy pani 
wie, że honorarium moje zależy w dużym 
stopniu od ilości występujących w filmie po- 
staci. Kręcąc swój pierwszy film,-a bytem 
wtedy jeszcze studentem, postanowiłem — 
może trochę cynicznie — to wykorzystać. 
Ekran zapełnił się postaciami i tak już 
zostało. 


— 1 rzeczywiście zarobił pan dużo pie- 
niędzy? 


— Nie bardzo. Bo film ten („Maszyna”) 
miał jedno ujęcie, a okazało się, że honora- 
rium zależy także od ilości ujęć... Więc co 
zarobiłem na ludziach, straciłem na ujęciach. 
Może się to pani wydać dziwne, ale ekqno- 
mika nasza wpływa między innymi na dłu- 
gość filmu. W filmie animowanym istnieje 
tendencja do robienia utworów krótkich, po- 
wiedzmy około — sześćdziesięciometrowych. 
Filmy takie robią Jugosłowianie, Japończycy, 
i filmy takie z wielu względów mają więk- 
sze szanse na festiwalach. U nas film poniżej 
150 metrów nie liczy się, to znaczy liczy się, 
ale jako pół filmu i honorarium jest takie jak 
za film reklamowy. Zrobienie filmu krótkiego 
jest nieopłacalne dla realizatorów, choć pra- 
ca nad takim filmem trwa tak samo długo. 


— Dlatego każdy pana film trwa mniej 
więcej 6 minut... 


— Nie, mnie się po prostu zdawało, że 
powinny one trwać tyle, ile trwają. Jestem 
etatowym pracownikiem swojej wytwórni, 
pracuję w cieplarnianych warunkach i po- 
wodzi mi się znakomicie; ale pomimo to — 
ponieważ robię w zasadzie jeden film rocz- 
nie — muszę pamiętać i o ilości postaci, 
i o ilości ujęć. 

— Jak wpadł pan na pomysł zrobienia ca- 
łego [ilmu w ujęciach z góry? 


— Będąc studentem, często chodzilem do 
teatru na tak zwaną „jaskółkę". Taki punkt 
widzenia bardzo mi się podobał; wydawało 
mi się, że daje on duże możliwości uogólnie- 
nia, a jednocześnie zachowania dystansu. 
Zrobilem takie jedno ujęcie w „Literze* ale 
zrozumiałem wówczas, że najciekawszy efekt 
można osiągnąć tylko wtedy, gdy cały film 
będzie zrobiony w tej konwencji. Potem już 
tylko należało znaleźć odpowiedni scenariusz. 
Zresztą scenografia „Fotela* przypomina 
chyba trochę salę Teatru Dramatycznego, a 
ten chodnik na środku jest prawie taki sam. 


— Czy te krótkie filmy aktorskie, które 
pan w tej chwili przygotowuje, nie są jakimś 
wstępem do długometrażowego filmu aktor- 
skiego? 

— Trudno mi w tej chwili na to odpowie- 
dzieć, ale jestem już w sile wieku i wydaje 
mi się, że śmiesznie będzie wyglądał starszy 
łysy pan z brzuszkiem robiący króciutkie fil- 
miki animowane trwające po sześć minut. 


Rozmawiała: MARIA CIESZYŃSKA 
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Cieplarniane warunki 
„Karol 


— Udawałem boksera 


Nanni 


Loy 


NANNI LOY 


rzed uzyskaniem dyplomu w rzymskiej szkole filmo- 


wej Centro Sperimentale ukończył wydz.ał 
Po zrealizowaniu dwu krótkometrażowych filmów 


prawa. 


zi 
dokunientalnych, był asystentem przy 35 filmach fabu- 


larnych wielu 
Wspólnie z Gianni 
metrażowe filmy 

oraz „II marito” (Mąż). 
żyser "filmem fabularnym 
uunek po mediolańsku), 

Gassmanem w. rolach 


reżyserów, m. 

Puccinim zrealizował dwa średnio- 
„Parola di ladro” 
W 1959 roku debiutuje jako re- 
„Hold-up _al'milanese” 
z Ulaudią Cardinale i Vittorio 
głównych. 
jorno di leone” (Dzień Iwa — 1961) i „Cztery dni 


in. Geminy i Zampy. 
(Słowo złodzieja) 
(Ra- 


Następne filmy: 


Keapolu" (962), nagrodzony w 196) roku przez FIPRES- 
CI na festiwalu moskiewskim. W 1964 roku zrealizował 


siedem 
cchio 


jednogodzi: 
SegreLo” 


nych 


(Ukryte 


programów 
awierciadło), 


telewizyjnych 
które uzy- 


Skały nagrodę Diana d'oro za najlepszy program roku. 
Od wielu lat jest wykładowcą w Centro Sperimentale. 


Były to filmy, 
które realizowałem  spe- 
cjalnie dla swojego pro- 
gramu. 


— A więc włoskie 
nóma-vóritó" lub 
„cinóma-direct”? 

— Raczej „cinóma-mi- 
roir” (kino zwierciadło)... 
Nie wiem, jaką nazwę wy- 
myślą krytycy filmowi. 


„Ci- 
może 


— Zdjęcia 
wykonywane 
merą? 


były więc 
ukrytą ka- 


— I to jak ukrytą. Swe- 
go czasu zainteresowałem 
się dokumentalnymi pró- 
bami kanadyjskimi a tak- 
że filmami Leacocka — re- 
alizowanymi lekkimi kame- 

Postanowiłem  po- 
czynić nowe doświadcze- 
nia i obmyśiiłem następu- 
jący sposób realizacji: w 
upairzonym miejscu w 
przeddzień zdjęć instalo- 
waliśmy ukrytą kamerę z 
teleobiektywem, Następne- 
go dnia zjawiałem się z 
małym magnetofonem i 
ukrytym mikrofonem, a- 
ranżując sytuacje, które 
prowokowały otoczenie do 
odpowiednich działań i 
rozmów. Udawałem więc 
np. przybysza nie znające- 
go Rzymu, boksera, pija- 
ka, człowieka, który zgu- 
bił pieniądze, który jest 
głodny, który chcialby zo- 
stać przez kogoś zapro- 
szony do domu. 


Kiedyś grał pan w 
filmie Ugo  Gregorettiego 
„Piękne rodziny”; zapew- 
ne pańskie zdolności ak- 
torskie przydały się także 
„Ukrytemu  zwierciadłu”... 

— Niewątpliwie tak, W 
żadnej sytuacji nie zosta- 
łem rozpoznany, zebrałem 


UKRYTE ZWIERCIADŁO 
PRZECIWKO KAMERZE TORTUR 


Rozmowa z Nanni 


eżyser Nanni  Loy 
(„Cztery dni Neapo- 
lu") realizuje obecnie 
film pt. „Made in Ita- 
ly", który ma być swego 
iodzaju panoramą wyda- 
rzeń dnia codziennego w 
tym kraju. Pragnie on po- 
kazać na ekranie charak- 
terystyczne cechy włoski: 
go charakteru narodowe- 
go. Filmowe portrety za- 
warte w jego filmie mają 
ukazać w syntetycznym 
skrócie wszystkie aspekty 
współczesnego życia Włoch. 
Film rozpoczyna się tań 
cem  rozbrykanych pięć 
dziesięciu chłopców wokół 
jednej dziewczyny — Ca- 
lherine Spaak. Fabuła jed- 
nego z wątków rozwija się 


wokół jej losów, przypc- 
minających dzieje Kop- 
ciuszka: biedna dziewczy 
na kocha bogatego chłop- 
ca.. Jako partner Cathe- 
rine Spaak zadebiutuje 
Fabrizio Moroni. Poza tym 
wystąpią: Anna Magnani, 
Virna Lisi, Silva  Kosci- 


na i Alberto Sordi. 


„Made in Italy" — pa- 
noramiczny, kolorowy film 


nych, które Nanni Loy re- 
alizował pod wspólnym 
tytulem „Ukryte zwiercia- 
dło”. 


Czy „Ukryte zwier- 
ciadło” składa się z re- 
portaży telewizyjnych? 
pytam reżysera. 


Loyem 


pasjonujący materiał — w 
sumie 150 tysięcy metrów 
taśmy, z czego powstało 
jedem _ jednogodzinnych 
filmów. Ogółem wystąpiło 
w nich 750 osób. Niekt 
re wywiady były krótkie, 
trwały tylko 15 sekund, 
inne zajmowały kilka mi 
nut. 


— Czy były później au- 
toryzowane? 

— Ależ oczywiście. Za- 
praszałem zainteresowane 
osoby do studia, prosiłem 
o pozwolenie opublikowa- 
nia zdjęć i rozmów. W 
programie zostały nadane 
tylko zaakceptowane. Naj- 
częściej uzyskiwałem zgo- 


dę, ale zdarzały się ró 
nież odmowy. Program cie- 
szył się dużym powodze- 
niem wśród telewidzów. 
Otrzymałem od nich wiele 
listów. Sam również je- 
stem zadowolony z „Ukry- 
tego zwierciadła”;  uzy- 
skałem portrety Włochów 
stworzone przez nich sa- 
mych... 

— Czy pytał pan także 
swoich rozmówców o spra- 
wy ogólne, czy padało owo 
sakramentalne pytanie z 
filmów  „einćma - vćritć”: 
„czy jest pan szczęśliwy?” 

— Pytałem o wszystko, 
o co tylko mogłem zapy- 
tać. Nie budziło to podej- 
rzeń. Ale właśnie przy tej 
okazji sprawdziłem, jak za- 
kłamane jest „cinćma-vć- 
riti Przecież posługuje 
się właściwie jakąś kame- 
rą tortur, której obecność 
zabija indywidualność roz- 
mówców, zmusza ich do 
sztucznego zachowania, do 
kłamliwych, wymyślonych 
nieraz odpowiedzi. Filmy- 
ankiety mogą być realizo- 
wane tylko metodą „cinć- 
ma-miroir". 

— W filmie „Made in 
Italy"  rekonstruuje pan 
niektóre sytuacje ze swych 
telewizyjnych programów. 


Pamięć o 


rejestrowanych słowem lub 
obrazem. W _ „Czterech 
dniach Neapolu” wystąj 
12 tysięcy mieszkańców te- 
go miasta; wielu z nich 
brało udział przed dwu- 
dziestu laty w antyhitle- 
rowskim powstaniu, które 
odtworzyliśmy na ekranie. 
Ich pamięć była więc pod- 
stawowym źródłem infor- 
macji dla zespołu scena- 
rzystów (w którym i ja się 
znajdowałem) — oraz póź 
niej dla mnie, jako reży 
sera filmu. Zdjęć doku- 
mentalnych z owych dni 
nie mieliśmy wiele. To, że 
w mojej pracy opieram się 
przede wszystkim na re- 
alnych zdarzeniach, sytua- 
cjach, relacjach jest 
wyrazem dążenia do ta- 
kiego filmu fabularnego, 
który redukuje do mini- 
mum _ różnicę pomiędzy rze- 
czywistością i jej ekrano- 
wym obrazem. 


Żałuję, że „Dzień Iwa” 
nie był wyświetlany w 
Polsce — bo oba te filmy 
nawzajem się uzupełniają. 
Producenci _ proponowa! 
mi kontynuowanie rekon- 
strukcji innych wydarzeń 
wojennych. _ Odmówiłem, 
bo zacząłbym powielać sa- 


powstaniu 


„Cztery dni Neapolu” 


Można więc nazwać pana 
„Ukryte zwierciadło” no- 
tatnikiem do fabularnego 
filmu. Czy zachęciła pana 
do tego poprzednia praca 
rekonstrukcja wojen- 
nych wydarzeń w znanym 
w Polsce filmie „Cztery 
dni Neapolu”, w którym 
też korzystał pan z jakichś 
notatników, tyle że nie 
własnych? 

— Praca reżysera filmu 
fabularnego polega przede 
wszystkim na rekonstruo- 
waniu wydarzeń — prze- 
żytych, podpatrzonych, za- 


mego siebie. Zbierałem ma- 
teriały do współczesnego 
filmu obyczajowego. 

Czy w „Czterech 
dniach Neapolu” nie wy 
korzystał pan żadnych au 


tentycznych zdjęć doku- 
mentalnych? 
— Tylko cztery metry. 
— Ile? 


— Tak, cztery. A w „Ma- 
de in Italy" nie wykorzy- 
stam ani jednego. 


Rozmawiała: 


KRYSTYNA GARBIE 
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Plagiatowaiem Sofoklesa 
Luchino Visconti 


ffząc o tym, co dzicje się dziś w 
filmie brytyjskim, nie można o- 
przeć się wrażeniu, jak względne 
i ryzykowne są wszelkie uogólnienia. 
Korespondencji, którą właśnie cz 
tacie, mógłbym zatytułowa: 

skie ateliers pękają w szwaci 
byłaby to całkowita prawda. Na war- 
sztacie znajduje się w tej chwili co 
najmniej 16 filmów, nie licząc pro- 
ji o małym budżecie i licznych 
filmowych przeznaczonych dla 
telewizji. Slcwem — nowy sezon roz- 


począł 5 makiem pomyślnej 
koniunktu równie dobrze 
mógibym tego co_ pis: 
tytul: „T: angielskie fi 


my w produkcji” — i byłaby to też cal- 
ta prawda, cnoć — dla od 
alarmująca. 
Ten pozorny paradoks płynie stąd, 
że chociaż brytyjskie ateliers są istot- 
nie zawalone robotą, to. przytlacz, 
jąca większość z owych szesnasta 
„wielkich” filmów finansowana jest 
przez wytwórnie amerykańskie: MGM, 
20th Century Fox, Paramount, Co- 
lumbia, United Artists, Seven Arts 
Walta Disneya. Natomiast tylko czt 
ry są rdzenni ielskie. Oto one: 
„Carry on Cowboy” — kolejna kom. 
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lem  najpopularniejszego 
Normana Wis- 
Baby Faces” 
go córką Hayley w 
roli glównej; „Passage of Love” reż. 


komika angielsk 


Johna M lisa z 3 


reż. Davida Harta z Ben 
Susannah York w rolach głó- 


filmów tych najbardziej 
sująco zapo! 

v.d Hart, twórca o zainteresowaniach 
surrealistycznych, chce w nim ukazać 
t£ wewnętrznych przeżyć pewnego 


zgłębić psychopatotog czne 
źródła jego konfliktów i decy; 


* ambicje i zdradza tendencje 
eksperymentatorskie. Warto przypom- 

Że jego poprzedni 
dziwaczny tytuł: „Usiadłem cicho na- 
wtem nadeszła wio- 


przeciw siebie, 


— Nie lubię etykiet 


Po Złotym Lwie — Wielkiej Nagrodzie festiwalu weneckiego 


„, za „Błędne gwiazdy Niedźwiedzicy” — Luchino Visconti zna- 
lazł się znowu w centrum zainteresowania prasy i publiczności 


© jego ostatnim filmie pisaliśmy obszernie w nr 41, w rubryce 


„Filmy, o których się mówi' 


Oto, co powiedział reżyser w wy- 


wiadzie. udzielonym przedstawicielce „Ii Nouvelles Litte- 


rairćs” (nr 1985). 


— Co pan właściwie chce po- 
wiedzieć ludziom swoimi filma- 
mi? 

— To, co staram! się uchwycić, 
a potem wyrazić — a chcę żeby 
mnie zawsze rozumiano, a może 
nawet lubiano — to sprzeczność 
między naszymi ambicjami, na- 
szymi aspiracjami a naszymi in- 
stynktami. Chcę wyrazić ten tra- 
giczny dualizm, tę dwustronność 
naszego życia wewnętrznego; 
walkę, z której nigdy nie wy- 
chodzimy zwycięsko. 


— Ma pan zamiłowanie do wy- 
rafinowanego estetyzmu, do do- 
skonałości formalnej, do abstrak- 
cyjnego piękna. Czy kino daje 
panu dostateczne możliwości, czy 
nie myślał pan raczej o literatu- 
rze. malarstwie, muzyce? 


—  Komponować _ muzykę? 
Prawdopodobnie nie miałem ta- 
lentu. A od młodości pasjonowa- 
łem się kinem. Zetknąłem się z 
Jeanem Renoirem, przyglądałem 
się jak pracował nad „Towarzy. 
szami broni." Współpracowałem 
z nim, kiedy robił „Wycieczkę 
na wieś”; projektowałem kostiu- 


my do tego filmu. Kino — to 


jednocześnie wszystko: pisanie, 
malowanie, bawienie się dźwię- 
kami i obrazami. Realizator jest 
dyrygentem orkiestry, która gra 
obrazami. 

— Ostatni film rozczarował 
wielu pańskich wielbicieli. Oni 
sami zresztą nie zdają sobie 
sprawy, dlaczego. Czy sądzi pan, 
że czegoś nie zrozumieli, czy że 
pan popełnił jakiś błąd? 

— Niebezpieczne pytanie, ale 
nie jestem mu przeciwny... Oczy- 
wiście, wolałbym by z mej stro- 


sna i trawa póczęła sama rosnąć”. 
Choćby te cztery flmy 
osazały się jak najbardziej udać 

to każdy przyzna, że ani ich ciężar 


gatunkowy, ani zestaw naw sk rea- 
lizatorów i aktorów ne jest reprz- 
zentatywny dla brytyjskiego filmu. 


Zwłaszcza po tym, do czego przy- 
zwyczaił on nas ostatnio ńzięki utwn- 


MNIEJSZOŚĆ 


rom Karela Reisza, Lindszya Ander- 
sona. Johna Schlesingera czy Tony 
R rhardsona, 

Jeśli chodzi właśnie o F <hardsona, 
twórcę „Toma Jonzea”, tirdno ne 
wyrazić zaniepokojenia o dalsze losy 
jego kariery. Po olbrzymim sukcesie 
„Toma Jonesa” wytwórnia United Ar- 
lists upatrzyła go sobie na reżysera 
superflmu „Szarża lekk'ej brygady” 
osnutego na tle, Wojny Krymskiej. 
Richardson dał sę namówić do tego 
przedsięwzięcia jeszcze w roku_1955, 
ale realizacja projektu nie mogla 


ny nie było pomyłek. Ten film 
to dla mnie ważny krok naprzód, 
to pewien eiap. 'Wkraczając do 
nowej sfery, pragnąłem, żeby 
publiczność poszła za mną, nie 
chciałem być odosobniony. Wy- 
raziłem w tym filmie to, co 
chciałem i w sposób taki, jaki 
chciałem. Jeżeli popełniony zo- 
stał jakiś błąd — trzeba go za- 
pisać na mój rachunek. 

Nie jestem. oczywiście, obo- 
jętny na krytykę; przeciwnie, 
krytyka jest dła mnie czymś 
wzbogacającym, biorę ją pod 
uwagę, jeśli tylko jest konstruk- 
tywna. Ale żarciki, paradoksy, 
dowcipy są tylko zabawą dla roz- 
bawienia galerii, służą reklamie 
tych, którzy te żarciki lansują. 
Zresztą, jeśli to sprawia im 
przyjemność... Co do wyzwisk, 
które na mnie spadają, jak choć. 
by zeszłej zimy, kiedy wystawi- 
łem w teatrze sztukę Millera 
„Po upadku” — nie mogę reago- 
wać inaczej niż pogardą. 

— Powiada pan, że ostatni film 
jest dla pana ważnym krokiem 
naprzód, nowym etapem... Jak 
pan sytuuje „Błędne gwiazdy” 
na tle innych swoich dzieł? 

— Nie lubię etykiet. Powiedz- 
my tak: pomiędzy „Błędnymi 
gwiazdami”, a „Zmysłami” istnie- 
je, oczywiście, pewne pokrewień 
stwo uczuciowe; ale także z „Ro- 
cco”. Najpierw dlatego, że cho- 
dzi zawsze o pewne chorobliwe 
namiętności, a także dlatego, że 
tu i tam opowiadam o kruszeniu 
się rodziny. Ale podobieństwa 
nie sięgają dale, 

— Nie chodzi jednak o treść, 
o anegdotę filmów, raczej o ich 
fakturę... 


No) CLJDD))))OOAAAA OD 


jakoś ruszyć z miejsca. Sympaty 
wni, że ambitny 

rdson nic może! przekonać a 
rykańskiej wytwórni do jakichś 
snych, oryginalnych koncepcji ujęcia 
tego odgrzewanego tematu. Tymcza- 
sem okazało się, że w gruncie rzeczy 
chodzi głównie 0... konie. W Europie 
cczaz trudniej zgromadzić konie w 
okresie letnim, gdy zdjęcia plenero- 
we są wszędzie w pelni. Także w 
tym roku było już za późno. W koń- 
cu dozadano się z rządem tureckim 
i „Szarża lekkiej brygady” wystac- 
tuje na w'osnę przyszicgo roku. Tym- 
czasem Richardson, aby nie tracić 
czasu, nakreri film „Sailor trom Gi- 
braltar" (Marynarz z Gibraltaru), z 
Jeane Moreau i Ianem Bannenem w 
rolach głównych. To spotkanie an- 
gielskiego twory ze znakomitą ak- 
terką franiuska może wypaść inte- 
resująco, cho! 

bieruje zbyt wiele. 

Wśród projektowanych filmów an- 
gło-amerykańskich chi 

uwagę na prace tych re: 
rzy Odznaczają się szczególnym 'zmy- 
sem aktualności i starają się, by ich 
filmy stanowiły jakiś komentarz do 
współczesnych problemów. Na pew- 


— Zarzucano mi w Wenecji, że 
to, co zrobiłem — to nie jest ki- 
no. Co to znaczy? „Błędne gwiaz- 
dy” to kino w tej samej mierze 
co western czy francuska „nowa 
fala". Jest to tylko inny rodzaj 
kina — taki mianowicie, który 
odpowiada tematowi 


Umyślnie nie chciałem posłu- 
giwać się modną techniką. To, 
co w tym filmie jest najistot- 
jejsze, znajduje się, moim zda- 
niem, poza takimi czy 
ruchami kamery, nawet poza in- 
scenizacją. Oświetlenie służy te- 
mu, żeby w danej scenie światło 
padło na dwie główne postacie 


LĄ 


Claudia 


i na dramat, który nagle wy- 
buchł. Ale później wszystko jest 
już dla nich skończone. Filmuję 
tylko nieuniknione wykonanie 
wyroku śmierci. 

Chciałem przekazać pewne 
uczucie, którego  doznawałem 
oglądając miasto Volterra: uczu- 
skazania, niemożności unik-- 
nięcia swego losu. O tym etruskim 
mieście jedna z kluczowych po- 
staci mojego filmu powiada: „To 
miasto jest skazane na śmierć 
naturalną, tak jak prawie wszy- 
scy żyjący”. Tę sytuację pragną- 
łem opisać: nie chciałem jej 0są- 
dzać, nie chciałem się nad nią 
roztkliwiać ani potępiać jej ab- 


no należy do nich Stanley Kubrick. 

twórca najlepszej chyba satyry, ostat 

nich lat Strangelove”. Ku- 

najnowsze ba- 

przeprowadzone 

stację Mariner 4, 
6 istnienie 


na Marsie. Reżyser postanowił zająć 
sie tym problemem; wf lmie 
— Space Odyssey" (Odyss; 
2001) _ polemiz. 
o możliwości czy. niemożli w. 


Korespondencja 
- z Londyni 


tion. 


Realizowany w cineramie (ple- 
nery w Szwajcarii, NRE, USA. Afry- 
ce) ma jako gwiazdę Keira Dullea. 
Inne wydarzenia poruszyły Otto 
Premingera, który ukończył właś! 
no! thriller „Bunny Lake _ is 
Missing” (Bunny Take zaginęła). Cho- 
dzi o niedawny bunt Murzynów w 
Los Angeles. 
Przygotowuje 


obecnie film 


surdalności. Chciałem być tylko 
świadkiem. 

— Świadkiem historii antycz- 
nego Orestesa? 


— Oczywiście. Nie jestem 
pierwszym, którego to interesuje. 
pewien 


pisarz Giorgio Bassani 
oskarżył mnie o plagiat jego po- 
wieści „Ogrody Finzi Contini”. 
To absurd. Jeżeli plagiatowałem 
kogokolwiek, to tylko Sofoklesa. 
Nie uważałem za stosowne nawet 
tego podkreślać, bo rzuca się to 
w oczy każdemu, kto ma choć 
minimum kultury klasycznej. Tu 
jeszcze raz otworzę nawias, bo 


Mia 


Klęska człowieka, wiara w człowieka 
Niedźwiedzicy” 


Cardinale w „Błędnych gwiazdach 


w czasie konferencji prasowej 
cskarżano mnie o nadmiar remi- 
niscencji literackich i artystycz- 
nych. Czyż jest rzeczą nor- 
malną, że nasza wewnętrzna kul- 
tura pozostawia ślady na naszej 
twórczości, i czy to jest zbrod- 
nią? Byłoby zadziwiające, gdyby 
było inaczej, gdybyśmy w twór- 
czości nie zdradzali się z tym, co 
nam się podoba i z tym, co jest 
nam obrzydliwe. Można by po- 
wiedzieć, że „Błędne gwiazdy 
mają też w sobie coś z „W po- 
szukiwaniu straconego czasu”. 

— Pana film sprawia wrażenie 
jakby umyślnie był wieloznacz- 
ny 


„Hurry Sundown” — mówi reżyser. — 
Akcja rozgrywa się na Południu USA. 
w stanie Georgia w roku 1946 i uka- 
zuje stosunki pomiędzy ludnością 
ną i biały oraz nurtujące oba 
srodowiska problemy  obyczajow 
lm mój w jakiś sposób będzie si 
pokazać. dlaczego konflikt 
egraly się w latach nastęo- 
walka przeciwko segregacji 
nów musiały na- 

spoleeznie nieuniknione. 
a te staram się przedsta” 
wnie, bez  jakiejkolwi:k 


którt 
nych - 
rasowej, bunt Mu 


stąpić, był 
Wydarzer 
wić obieki 
proparandy 
Tyle Preminger. Sądzę, 
on — mimo swego zmys 
Jnego — do tych niź 


zatorów amerykański 
zajmując się sprawą murzyńską wła- 
śnie dziś — rehabilitują Hollywood, 


podejmowaniu wszel- 


Korespondencja moja miałaby po- 
ważną lukę, gdybym nie zakończył 
jej najnowszymi meldunkami ze sfe- 
ry działania Jamesa Bonda. Otóż je- 
go twórca, pisarz lan Fleming, na 
krótko przed śmiercią napisał po- 

ść „The Diamond Spy” (Diamen- 
łowy szpieg). Manuskrypt, który od- 


— 0d chwili, w której zdecy- 
dowałem się na przedstawienie 
konfliktu namiętności — i to bez 
kontekstu społecznego czy histo- 
rycznego — wieloznaczność była 
nie do uniknięcia. Nigdy nie ma 
jednej, jedynej prawdy w sto- 
sunkach między dwiema osoba- 
mi. Prawda jest ruchoma, uza- 
leżniona od środowiska, w któ- 
rym się żyje, zniekształcona 
przez.normy społeczne i religij- 
ne, ograniczona różnymi tabu 
narzucanymi przez podświado- 
mość. 


— Chodzi o tabu natury ero- 
tycznej? 


— Śmierć i tabu — to dwa 
najważniejsze składniki erotyz- 
mu. Miłość — i to w pewnym 
sensie także chciałem powiedzieć 
w moim filmie — kojarzy mi się 
zawsze z destrukcją. Destrukcja 
wykrystalizowała się w moim 
filmie w obrazie owego miasta, 
skazanego na śmierć. 

— Ta filozofia beznadziejności 
wydaje się jednak sprzeczna z pa- 
na poglądami politycznymi jako 
kcmunisty. 

— Nie. Mówię o klęsce czło- 
wieka. Ale to nie znaczy, że nie 
wierzę w człowieka. 

— Czy realizował pan „G 
dy” na taśmie czarno-białej. 


iaz- 


naleziono dopiero ostatnio. 
został na serii reportaży 
tnikach diamentów; reportaże te 0- 

l Fleming w roku 1957 di 
z gazet. „Diamentowy szpi 
pojawi się na ekranach w przyszłym 
roku. Wytwórnia Willoughby Produc- 
tions, wespół z niezależną firmą zor- 
ganizowaną przez znanego aktora Ri- 
<harda Todda. przygotowuje obernie 


oparty 
© przemy- 


by podkreślić ascetyczny cha- 
rakter greckiej tragedii? 

— Mogłem równie dobrze na- 
kręcić go w kolorach. Ma w so- 
bie pewien romantyzm, który do- 
maga się kolorów. Ale sztuka 
filmow2 to nie tylko reżyseria, 
to także produkcja. 

Młodzi Francuzi — to obecnie 
najbardziej interesująca, najbar- 
dziej dynamiczna grupa filmowa 
w świecie. Jean-Luc Godard prze- 
wyższa wszystkich pozostałych. 
Nawet jego błędy są fascynujące. 
Ale wydaje mi się, że ci wszyscy 
miodzi twórcy zbyt wieiki na- 
cisk kładą na technikę filmową, 
kosztem zawartości uczuciowej 
swych utworów. Technika jest 
zawsze tylko środkiem. W pra- 
cy dobrego rzemieślnika — a 
sam usiłuję takim być — tech- 
nika nie powinna być zauważal- 
a. Kino eksperymentalne jest 
niezbędne, a poszukiwania bar- 
dzo nas wzbogacają. Ale osta- 
tecznym celem jest co innego. 
Wydaje mi się, że w tej 
chwili myśli pan bardziej o 
teatrze i operze, niż o filmie? 

— To tylko zbieg okoliczności. 
W październiku reżyseruję „Wiś 
niowy sad" Czechowa, w listopa- 
dzie „Don Carlosa" Verdiego w 
Operze Rzymskiej; potem „Ka- 
walera Srebrnej Róży” Straussa 
w Covent Garden. Potem ro: 
pocznę realizację filmu „Obcy* 
według powieści Camusa z Alai- 
nem Delon w głównej roli. 

— Ten film też na pewno wy- 
woła dyskusje? 

— Za wcześnie o tym mówić 
Jest kilka możliwych sposobów 
ujęcia tego tematu. Można przed- 
stawić sprawę w kontekście epo- 
ki albo poszerzyć sam problem 
moralny. Tak czy owak — bę- 
dzie to jeszcze jeden obraz klęs- 
ki człowieka. 


Zresztą nie chcę, absolutnie nie 
chcę być określany przez jakąś 
sztywną definicję; nie chcę być 
tylko wypadkową moich po- 
przednich utworów. Co będę te- 
raz robił? Nie wiem. Jedno tyl- 
ko wiem, że nie będę się posłu- 
£iwał tym samym charakterem 
pisma, bez względu na to czy 
będę mówił o miłości, o buncie 
czy o nadziejach świata skaza- 
nego na zagładę. Kronika histo- 
ryczna to nie to samo, co obna- 
żone serce albo owady obserwo- 
wane metodą kliniczną, Gdybym 
jutro zrobił film z Brigitte Bar- 
dot... 

Pauza. Rozbawiony uśmiech. 
Nachyla się do mnie konfiden- 
cjonalnie. 

— Bardzo chciałbym zrobić z 
nią film, bardzo... 


ANNE CAPELLE 


iego realizację, 
przedsięwzięcie 
funtów. 

"Tak więc s) 


w, to 


inwestując 
tysięcy 


milion 200 


uację w produke! 
tyjskiej charakteryzuje postęp: 
nadal Kapitulacja „młodego 

czy „wolnego kina” przed silną falą 
komercjalizmu, który napływając zza 
Oceanu poteguje także podobną tnie 
rndzima. J. B. 


SZYNEL 


istoria filmu ma także swój „Szynel”. 
Jest nim „Portier z hotelu Atlantic” 
Murnaua. (W związku z opowiadaniem 
Gogola: przyjęło się je u nas nazywać 
„Płaszcz”, co jest o tyle niedokładne, że 
chodzi o płaszcz mundurowy, czyli właśnie 
o szynel; o szynel chodzi również w filmie 
Murnaua). 

Film ten obejrzałem na nowo w „Iluzjo- 
nie”, w cyklu ról Emila Janningsa. Leon Bu- 
kowiecki w prelekcji wstępnej powiedział, 
że „Portier z hotelu Atlantic” uważa za naj- 
wybitniejsze dzieło kina okresu niemego. 
Można Się spierać. Ale na pewno jest to do 
dziś dzieło wybitne. Że zaś przy tym jest 
wspaniale naiwne — kryje w sobie wiele 
cech istotnych sztuki filmowej. Nie tylko 
zresztą tamtej epoki. 

Szynel Janningsa jest długi, obszerny, la- 
mowony. błyszczący, królewski. Odziany w 


Aleksander Jackiewicz 


niego aktor, tu siwiuteńki chociaż jeszcze 
czerstwy starzec, wygląda przynajmniej jak 
generał. Szynel jest w dodatku sztywny, ni- 
by zbroja. Gdy pryncypał, zwalniając nasze- 
go portiera z zaszczytnego stanowiska, każe 
mu szynel zdjąć, ten wysuwa się z niego, 
wypada, jak szmata, Cały dramat w tym 
filmie polega na fizyczności i na takich 
gwałtownych, fizycznych skrajnościacł 

Jannings w szynelu chodzi inaczej, czuje 
inaczej, myśli inaczej. Ubiór jest znakiem 
godności człowieka, jak u Gogola. To, odnoś- 
nie bohatera. Odnośnie jego otoczenia spra- 
wa wygląda szerzej. Film powstał w 1924 ro- 
ku, w kraju, gdzie kilka lat zaledwie przed 
powstaniem filmu mundur był synonimem 
potęgi, i gdzie niedlugo znów cały naród 
miał zostać umundurowany. Kiedy Jannings 
w swoim szynelu Kkroczy ulicami miasta, 
przechodnie usuwają mu się z drogi. W ubo- 
giej dzielnicy, w której mieszka, szarzy lu- 
dzikowie kłaniają mu się w pas, czapkując 
nisko. Tu już się chyba sam Goering przy- 
pomina. 

Dziś mogą razić te przerysowania, Ale pa- 
miętajmy, że to jest film niemy. Ani jedno 
słowo dialogu nie pada w całej akcji. Zaś 
akcja jest w końcu cienka, psychologiczna, 
introspektywna. Poza tym kino nieme wie- 


Łagpośs kr 
KRYTYÓNE 


działo, że przez swoją ńiemotę ma dobre 
prawo do daleko idącej umowności. To mo- 
że my dziś patrzymy na nie nieprawidłowo, 
z pozycji już naszego kina? 

Więc przerysowania. Jannings pozbawiony 
szynela, łamie się całą postacią: chodzi bo- 
kiem, na ugiętych starczych nogach. Pozba- 
wiony mundurowej czapki, spod której wy- 
mykała się bujna niby czupryna — odkrywa 
żałosną łysinę, którą na próżno starają się 
zasłonić włosy zaczesane znad ucha. Na dnie 
kariery stary portier myje podłogę w hote- 
lowym klozecie. 

Na tym upadku film Murnaua, jak wiado- 
mo, się nie kończy. Nagle reżyser powiada: 
tak, widzicie, byłoby w życiu, ale tu będzie 
inaczej, chociaż nieprawdopodobnie. Wyo- 
braźmy sobie, że stary portier otrzymał przy- 
padkowo wielki spadek! -- I oto Jannings 
w pięknym surducie, i nocny stróż hotelo- 
wy, który jedyny w nieszczęściu okazał mu 
współczucie, odziany w bogate futro, w cy- 
lindrze na głowie. Obaj obsługiwani przez 
rzeszę kelnerów ucztują w restauracji Atlan- 
ticu, jak tylko potrafili ucztować bohatero- 
wie Rabelais'ego. Po czym Jannings zapala 
najgrubsze i najdłuższe z istniejących cygar. 

Epilog nakłada się na miniony dramat. 
Otwarcie, absurdalnie, kreatywnie. Nie ma 
przecież — powiada reżyser — ani spadku, 
ani tych surdutów, futer i cylindrów, ka- 
wioru, kurcząt, tortów, szampana, cygar. To 
wszystko zostało wymyślone, żeby was po- 
cieszyć. Pocieszyć? 

Ale także można ów epilog interpretować 
w sposób jeszcze bardziej uogólniający. Nie 
tylko jako sarkastyczne pogłębienie dramatu 
od tej strony, lecz także od strony minionej 
świetności portiera: że niby nawet w szynelu 
królewskim kroczy, w środku. wieczna nę- 
dza ludzka. 

Podobne chwyty zna Chaplin: kiedy 

w „Emigrancie”, jakże nieprawdopodobnie, 
wybawia z gorzkich opałów Charliego, lub 
gdy pod koniec „Gorączki złota” tak samo 
deus ex machina pozwala zdobyć mu mają- 
tek i kochaną kobietę. Ale podobnej prze- 
kory jak w „Portierze z hotelu Atlantic" 
w kreowaniu fikcji, w pogłębianiu i pognę- 
bianiu rzeczywistość przy pomocy fikcji 
wypełnionej po uszy tąże rzeczywistością, 
w budowaniu abstrakcyjnego wywodu przy 
pomocy tylko świata rzeczy -- nie mial na- 
wet Chaplin. Uczmy się. 
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ne wprawki warsztatowe, do któ- 


rych można mieć sporo zastrze- 

e żeń. W „Bajce o smoku” ubogi 

materiał iegdotyczny został 

przytłoczony zawiłą oprawą pli 

przeznaczony di 

dzieci — nie był rozumiany nawet 
przez starszych. 

„Portrety” były filmem o wiele 
<ciekawszym. Ale tu z kolei Ki- 
jowicz popadi w drugą skrajność. 
Historyjka, w której kilku prze- 
chodniów na swój sposób charak- za dotknięciem - rożdżki. 
teryzuje postać 
przez samochód mężczyzny, byla obok 

znacznie dłuższy 
film i 2 trudem mieściła się w 7 
formie krótkometrażówki. Opra- 
wa plastyczna 
na doświadczeniach Jana Le! 
Dopiero „,Sz:andai 


styczną; film 


metraż 


zakrojona na 


irosław K'jowicz należy do 
tych nielicznych twórców 
filmu rysunkowego, którzy 
próbują dopracować się własnego wszyst 
stylu. Jego pit 
„Bajka o smok 


wzorowana była  porząć 


im dowcipny jest sam sce- 
nariusz. Kilkunastu panów zbiera 
się pod zegarem m'ejskim, by 
wyruszyć w pochód. Okazuje się 


jednak, że jednego brak. Zaczy- 
nają się gorączkowe poszukiwa- 
Wreszcie zja' spóźnials- 
Cóż, Kiedy nie bardzo pojmu- 
w jakim celu przyszedł na 
zbiórkę. Kono? Randka? Wszyscy 
zebrani jednocześnie  wyjmują 
sztandary — on kolejno: kwiaty, 
fotosy filmowe, telewizor... 

Film został przemyślany do naj- 
drobniejszych szczegółów. Dowcip. 
ne sytuacje i gagi mnożą się jak 

Najza- 

bawniejsza z postaci (oczywiście. 

spóźnialskiego) to mały 

zek uczepiony wskazówek 

ara, żeby broń Boże nie wy- 

dwunasta i pochód mógł roz- 
punktualn'e. 

Ale film jest ciekawy i z 
nego względu. Można go odebrać 
jako nowoczesną powiastkę fil 
zoficzną. Oto zwarty zespól lud. 
© określonych poglądach, w kt 
rych szere| 
Ludzie zapominają 0 cel 
(o zebrania, bawią się przed- 

lskiego. Dopiero 
komendanta ra- 


przejechanego 


człow| 


Je i on już ni 
w jaką stronę maszerować. 


Nie jestem pewien, czy aby nie 
ma tu jakiejś ukrytej satyry na 
naszą beztroskę ow 
śmieszny ynie 
potrafi si żadne kon- 
kretne działanie. który zapomina 
o poważnych obowiązkach, zaj 


mu rysunkowego. 
tynuuje tradycje „Fotela” Daniela 
Szczechury. W naszej twórczości 
rysunkowej, wciąż jeszcze 
warsztatowych, 
plastycznych, czystej zabawy w 
kino — film ten jest zjawiskić 
niezmiernie pożytecznym. 


tandar" (SFR w Biclsku). 
Mirosław Kiżowicz 


„POPIOŁY"* —+ adaptacja powieści 
Stefana Zeromskiego. Reżyserował An- 
drzej Wajda. 


Wajda dokonał rzeczy niecodziennej: 
przywrócił nam Żeromskiego. Jest to Histo- 
ria nie ku pokrzepieniu serc, w gałowym 
stroju, lecz znużona i często bosa, okrutna, 
malostkowa. wypadająca z rąk fym. któ- 
riu chcą ja podźwignąć. 


„OSKARŻONY”  (CZECHOSŁOWA- 
CJA) — głośny film Jana Kadara 
i Elmara Klosa o tematyce współczes- 
nej: 

W tym filmie nieważny jest sam prze- 
wód sądowy. Jest on jedynie środkiem do 
ujawnienia pewnych, mało jeszcze pozna- 
nych postaw. jakie w socjalizmie wynikają 
w obcowaniu obywatela z państwem. 


„WYSPA ARTURA" (Włochy). Reży- 
serował Damiano Damiani: 

Nieczęsto zdarza się w filmie studium psy- 
chologiczne, które w równej mierze byłoby 


wolne od sentymenialnego mazgajstwa, co 
bogate w meski, prawdomówny liryzm. 


„CENA ODWAGI" — dramat wojen- 
ny produkcji bułęarskiej. Reżyserował 
Jarko Jankow: 


Realistyczny, surowy klimat ftlmu z atrak- 
cuśnym watkiem przygodowym, Na _ ogół 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


mało u nas znane fakty z niedawnej prze- 
szłości Bulgarit, 


„TOM JONES” (ANGLIA) — adapta- 
cja klasycznej powieści Henry'ego 
Fieldinra. Reżyserował czołowy twórca 


angielskich „gniewnych”, Tony Ri- 
chardson: 


„Tom Jones” należy do najbardziej zdu- 
miewających adaptacji filmowych: jest ona 
wierna i piękna, respektuje i duch książki, 
1 jego literę — slowem przeczy wszystkiemu, 
co wiemy o adaptacjach z niezliczonych 
przykładów. 
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„GORĄCA LINIA" — film Wandy 
Jakubowskiej o tematyce górniczej: 
Film Jakubowskiej jest suchy, sprawoż- 


dawczy; można by go porównać do publi- 
cystuki dziennikarskiej. 


r 
„UMRZEĆ W MADRYCIE" (FRAN- 
CJA) — dokument o wojnie hiszpań- 


skiej. Realizował Frćdćric Rossif: 


Operatorzy robiąc zdjęcia do tego filmu, 


nie wtedzieli, że sq współautorami przyszte- 
go dziela. Komentarz doskonale objaśnia 


zdarzenia, na które patrzymy jako na pro- 
log, zawiązanie naszych los 


(WŁOCHY) — głoś- 
„Posady”, Ermanno 


„NARZECZENI 


Subtelny związek dwojga młodych ludzi, 
którzy nawiązują osobliwy dialog na odleg- 
łość. Mimo to romans rozwija się i znajduje 
nawet pomyślny finat. 


(Le Glaive et la Balance) 


Scenariusz: Andrć Cayatte i 
Charles Spaak 

Reżyseria: Andró Cayalte 
Zdjęcia: Roger Fellous 
Muzyka: Louiguy 


Wykonawcy: Johnny 
Anthony Perkins, Jean-Philip- 
pe — Jean-Claude __Bria! 
Frangois — Renato Salvatori, 
Agnes — Pascale Audret, pani 
Winter — Maria Dea, Christi- 
ne — Anne Tonietti, Brigitte— 
Michele Mercier, Plouzenec — 
Claude Cerval, Marie — Anne 
Riviere, pani Darbon — Elina 


z willi 


ne Darcey, Portal — Gilbert synka 


Gil, sędzia — Camille Gue: rzy żądają wielkiego okupu. wał Andrć  Cayatte, twórca 
przewodniczący ławy przysię- Dziecko ginie, a policja are- głośnej _ „serii _ sądowej". 
Klych — Henri CremieuX. sztuje trzech młodych ludzi, m. in. „Sprawiedliwości stało 
jednakowo _ podejrzanych 0 się zadość” i „Wszyscy je- 
Reżyseria polskiej wersji ję- udział w całej tej sprawie. steśmy mordercami 


zykowej: H. Biedrzycka. 


Produkcja: | SNE_ „GAU- 
MONT" — TRIANON FILMS 

ULTRA FILMS (Francja —  żowego. 
Włochy) — 1962, 


milionerki na La- 


Labourdette, Chantel — Jani- zurowym Wybrzeżu porwano 
właścicielki. Kidnape- 


cie niewinny? 


Który z nich jest rzeczywiś- 
Nawet sąd nie 
może wydać wyroku. Realizo- 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometra- 


TRZY PLUS DWA © 
(Tri plus dwa) DO Ki NA 


Scenariusz (na motywach 
Siergiej Michałkow. 
Reżyseria: Gienrich Oganisjan. 
Zdjęcia: Wiaczesław Szumski 
Muzyka: Andrej Wołkoński 
Wykonawcy: Zofia — Natalia Fatiejewa, Halina — Na- 
talia Kustinska, Roman — Andrej Mironow, Wacek -- 
Ewgienij Zarikow, Stefan — Gennadij Niłow 
Reżyseria polskiej wersji językowej: M, Olejniczak. 
Produkcja: WFF im. Gorkiego w Moskwie i WEF w Ry- 
dze (ZSRR) — 1963. 
* 


własnej komedii _ „Dzikusy”): 


Barwna. szerokoekranowa komedia _ muzyczna. Trzech 
przyjaciół spędza wakacje w dzikim zakątku u wybrzeży 
Morza Czarnego. Ale do wybranego przez nich miejsca 
przyjeżdżają także dwie urodziwe dziewczyny... 


Scenariusz 
Muzyka: To- 
Produkcja: 
dla począt- 
eakcji dzieci, 
kontaktów Z 


Filmów Dokumen- 
Warszawie — 1965. 


„Strach ma 
Gościk. 
Sikorski. 
twórnia 


Ocz! 


ych w 
Lekcja pływania 


Dodatek 
kujących, zapis rt 


kie 
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ich_ pierwszych 


wodą. 


JEDEN DZIEŃ SZCZĘŚCIA 


(Dień sczastja) 


*zostałych 


now, 1. 
kow. 


szek. 


Dodatek: „Surowy kraj” (Po tro- 
pam surowogo  kraja). Scenariusz: 
1. Poliakow. Realizacja: 8. Zaborow- 
ski, Zdjęcia: O. Iwanow. Muzyk: 
N. Lewi. Produkcja: „Lennauczfilm' 
(ZSRR). Barwny,  szerokoekranowy 
film. krajoznawczy. 


kiej. 


KTOŚ OBOK CIEBIE 


(Der andere neben dir) 


Scenariusz: Ulrich _Thein 
Reżyseria: Ulrich Thein 
Zdjęcia: Hartwig Strobel 
Muzyka: Werner Pieisch 


Wykonawcy: prof. Heinrich  Marschner_ — 
Erwin Geschonneck, Lucie Marschner, jego żona — 
Inge Keller, dr Ludek Melichar — Radovan Lu- 
kaVsky, Bara Melicharova, jego żona — Jana 
Brejchova, Reinhard Marschner — Armin Mueller- 
Stahl, dr Voclker — Erik S. Klein, dr Gripp: 
Siegfried Menzel, dr Hennig Rohl — Klaus Pion- 
tek, siostra przełożona — Hanna Rieger, sekre- 


Hartwig Strohel 


tarka  Marschnera Ingrid _ Ohlenschlaeger, 
Schulz — Manfred Krug. 
Produkcja: Deutsches Fernsehen (NRD) — 1963. 


* 


Profesor Marschner, neurochirurg o światowej 
sławie, wyjeżdża na' międzynarodowy _ kongres 
medyczny do Pragi i spotyka tam żonę swego 
czeskiego współpracownika. Rozpoznaje w __niei 
dziewczynę, która jako robotnica pracowała w 


jego domu w latach wojny i którą syn profe- 
sora wydał w ręce gestapo. Interesujący problem 
moralny. dość banalna realizacja. 


rolach: 
S. Jewstafiejewa, W. 
M. Prizwan-Sokolowa, 


Produkcja: LENFILM (ZSRR) - 


x 


swój najnowszy 


Interesujące portre- 


Scenariusz: Jurij German i Josif Chejfic 
Reżyseria: Josif Chejfic 

zdjęcia: Gienrich Marani 

Muzyka: Nadieżda Simoni 

Wykonawcy: Szura — Tamara Siemina, Alek- 
sander  Bierezkin — Aleksiej  Batałow, ' Fiodor 
Orłow — Walentin Zubkow, Rita — Łarisa Go- 


lubkina, jej ojciec — Nikołaj Kriuczkow. W po- 
1. Konopacki, 
Lippart, 


L.  Głazowa, 
A. Lisianska, 
M. Samojłówa, P. Sucha- 
jelianin, W Tykke, G. Sztil i 


Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Barto- 
1963, 


Nasz film jest filmem o miłości. I o niczym 
więcej" — tak określił 
twórca „Damy z pieskiem”. 
ty bohaterów: lekarza Bierezkina, geofizyka Orło- 
wa i jego żony, Szury. Film wywołał ożywione 


dyskusje wśród krytyków i publiczności radziec- 


UWAGA! Film jest wyświetlany 
bez dodatku krótkometrażowego. 


Sasza Gre- 


utwór 


b. dobry dyskusyjn: 
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Oskarżony 


a 


Towarzysze 
Popioły cz. 
Popioły cz. 


Tom Jones 


Narzeczeni 


Zbrodnia doskonała? 


Cisza 


Ohca krew 


Przybycie tytanów 


Gorąca 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
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Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa". Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120000. Nu- 
mer oddano do druku 11. X. 1965 r. Zam. 1394. E-17 


„o. o PRZYBYCIE 


Neptuna? 


Na ekrany wchodzi 
kolejny! film monumen- 
talno-mitologiczny „Przy- 
bycie tytanów” (recen- 
zja na str. 4-5). Tym ra- 
zem autorzy nie bardzo 
wiedzieli, czy nakręcić 
go na poważnie, czy na 
wesoło. Tak czy owak — 
wynikła z tego parodia 
supergigantów _ mitolo- 
gicznych. _ Oto kilka 
zdjęć. 


